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Nie dbaj o ta, żeś w ciężkie kajdany się dostał,
Gdy lud rzeki: chcę być wolnym !  —  zawsze wolnym  został

(Gen. J. Jasiński. Rok. 1790V
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J a k  doniosły  k o m u n ik a ty  rad jo w e  z 
L o n d y n u , w  w y n ik u  n a ra d y  m iędzy  
C h u rch illem  a R ooseveltem  w  W aszy n g te -. 
n ie , u s ta lo n y  zosta ł ogólny  p la n  w o jn y  z 
„ tró jk ą te m "  R zym  — B erlin  —  T okjo .

P la n u  tego u rzędow o n ie  u jaw n io n o , co 
je s t w  p o rząd k u , a le  za to  podano  k ilk a  
Bardzo w y raźn y ch  ośw iadczeń  n a  teri te ­
m a t ze s tro n y  odpow iedzia lnych  m ężów  
s ta n u  A ng lji i A m eryk i, co ju ż  w  p o rząd ­
k u  n ie  jes t.

W' o św iadczen iach  ty ch  bow iem  zosta ł 
zu p e łn ie  o tw arc ie  om ów iony  ćw  p iań . M a 
on  po legać n a  tem , że n a jp ie rw  w szystk ie  
siły  a lja n tó w  uży te  b ęd ą  do z łam an ia  po ­
tęg i m ilita rn e j „osi“ w  E urop ie , pó tem  
.dopiero p rzy jd z ie  ko le j n a  „d ru g o rzęd ­
n y ch "  p a rtn e ró w  N iem iec, W łochy i J a -  
pon ję , k tó re  w ów czas u p ad n ą  n ie jak o  a u ­
tom atycznie ... M oże w ięc sob ie  J a p o n ja  na  
P a c y fik u  i po łudn iow o  -  w schodn ich  w y ­
brzeżach  A zji gospodarow ać n a rs z ie  ja k  
chce, n ie  u ch ro n i je j to  późn iej, po ro zb i­
c iu  N iem iec, od k lę sk i i p rzy k ład n e j k ary ...

T a k  w łaśn ie  i ńfehraf w ^tycH  saihych 
słow ach  w y pow iedz ia ł się m in is te r  m a ry ­
n a rk i S tan ó w  Z jednoczonych , K nox , do 
p rzed s taw ic ie li p ra s y  w  W aszyngton ie; 
ta k  też  i p rez . R oosevełt zapow iedzia ł ca ł­
k iem  ju ż  n a w e t o fic ja ln ie  w y słan ie  do' E u ­
ro p y  jeszcze w  ty m  ro k u  w ie lk iego  am e­
ry k ań sk ieg o  k o rp u su  ekspedycy jnego .

I  sądząc z w iadom ości, nadchodzących  
z D alek iego  W schodu, w y d a je  się, że ta m  
ju ż  p rzy stąp io n o  do rea liz ac ji om aw ianego  
p la n u  w o jny , p rzy n a jm n ie j w  te j jego 
części, k tó ra  p rzew id u je  „n a raz ie "  pozo­
s taw ien ie  J a p o n ji „w olnej rę k i"  n a  P a c y ­
f ik u  i w  A zji...

Co b y śm y  pow iedzie li, gdyby  ta k  w  r . 
1939, po k a m p a n ii po lsk ie j, k tó ry ś  z ge­
n e ra łó w  czy m in is tró w  H itle ra , a lbo  i on  
sam  w reszcie , rozg łosił p rzez  ra d io  i w  
p ra s ie , że w  lec ie  1940 r. w o jsk a  n iem iec ­
k ie  u d e rz ą  p rzez  K o lan d ję  i B elg ję  n a  
F ran c ję , i że m ogą sobie F ran cu z i i A n ­
g licy  do tego  czasu  rob ić  co im  się podo ­
b a , n ic  im  to  n ie  pom oże, bo  i ta k  zostaną  
pobici?...

Z pew nością  w zru szy lib y śm y  ra m io n a ­
m i a lbo  u śm ia li się se tn ie , a choć śm iech 
zam a rłb y  n a m  n a  u s tach  w  lec ie  1940 r., 
jed n ak ż e  ta k ie  w łaśn ie  ścisłe sp raw d zen ie  
się zapow iedzi ty m b ard z ie i u tw ie rd z iło b y  
n as  w  m n iem an iu , że ty lko  g łu p cy  lu b  
w a r ia c i pu b liczn ie  og łasza ja  sw oje  p la n y  
w o jen n e  n a  8 m iesięcy  p rzed  ich  w y k o n a ­
n iem .

W ygląda  to  w szystko  osta teczn ie  dość 
zabaw n ie , je d n a k  „zabaw y" tego  ro d z a ju  
zd a rza ją  się n iek ied y  w  dz ie jach  i kończą  
w ca le  n ie  zabaw n ie .

P o d  kon iec  ro k u  1870, w e  F ra n c j i z a la ­
n e j p rzez  w o jsk a  p ru sk ie , po S edan ie , po 
M etzu , po  ucieczce G am b e tty  b a lo n em  z 
oblężonego P a ry ża , tenże  G am b e tta  ob­
m yślił n a s tę p u ją c y  „k ru czek "  w o jen n y :

F ra n c ja  m ia ła  ju ż  ty lk o  jed n a , o s ta tn ią  
a rm ję  n a d  L o a rą , około 160.000 ludzi. C a ­
ła  pó łnoc F ra n c j i  b y ła  w  rę k a c h  p ru sk ich , 
a  pod  P a ry żem  s ta ły  ich  g łów ne siły , do ­
w odzone p rzez  k sięc ia  p ru sk ieg o  F ry d e ry ­
k a  K aro la . N iem cy  b y li ju ż  ta k  pew n i sie­
b ie , że ogołocili n iem a l doszczętn ie  z
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w o jsk a  sw oje  ty ły , p ch a ją c  w szystko1 do 
k ra ju  n iep rzy jac ie lsk iego . G am b e tta  p o ­
stan o w ił z tego  skorzystać . P odzie lił a rm ię  
lo a rsk ą  n a  dw ie  części, po*ok. 80.000 lu ­
dzi w  k ażd e j. J e d n a  z n ich , pod  w odzą 
gen . C hanzy , m ia ła  śc iągnąć n a  sieb ie  u -  
w agę g łów nych  sił p ru sk ich  i sku teczn ie  
je  szachow ać; d ru g a , pod w odzą gen . 
B ou rbak i, m ia ła  chy łk iem  p rzedostać  się 
n a d  g ran icę , osw obodzić b ron iący  się b o ­
h a te rsk o  B elfo rt, oprzeć się o tę  tw ierdzę , 
połączyć z G arib a ld im , k tó ry  na  w łasną  
rę k ę  ru sz y ł F ra n c j i  n ą  pom oc, w  20.000 o- 
cho tn ików  (by ło  ta m  b . w iolu  P o lak ó w ), 
w ta rg h ąć  do N iem iec n a  ty ły  -arm ji p ru s ­
k ich , odciąć je  od baz zao p a trzen ia , w re ­
szcie — uw o ln ić  i uzb ro ić  3(R).000 jeńców  
fran cu sk ich , w yw iezionych  z pod  S edanu  
i M etzu...

N azyw ano  te n  p la n  szalonym , a le  sam  
M nltke  w e  w spom nien iach- s tw ierdz ił, że 
da leko  m n ie j by ło  w  n im  szaleństw a, n iż  
sądzono, i że m ia łb y  on w  ' ów czesnych  
w a ru n k a c h  w szelk ie  szansę, pow odzenia , 
gdyby  ży łka  G aiy jset-
ty  Cpbchóćiiił z Ż y d o W .^ f ^ ^ ^ ^ r a h y  % d - 
w o k a t (n a  n im  to  w zo row ał sie K ie re n -  
sk ij...) n ie  m ógł się p ow strzym ać  od 
p rzedw czesnego  rozg łoszen ia  sw ego p lan u . 
C hcia ł m oże dodać o tu ch y  P a ry żo w i i p ro ­
w inc ji, a  możfe szło m u  o w ła sn y  rozgłos 
i popu larność ... S k u te k  b y ł tak i, że zan im  
obie  a rm je  fra n c u sk ie  o trzy m ały  odpo­
w iedn ie  rozk azy  o p eracy jne , ju ż  M oltke, 
pow iadom iony  o w szystk iem , zapob ieg ł 
g rożącej k a ta s tro f ie . W y p arł i u n ie ru c h o ­
m ił w  W andei a rm ję  gen. C hanzy , u w i­
k ła ł  G ariba ld iego  w  pogoń za z ręczn ie  im  
p o d su n ię tą  ja k ą ś  b ry g a d ą  p ru sk a , w re sz ­
cie otoczył z trzech  ą tron  a rm ję  B o u rb ak i 
po d  B e lfo rtem  i zm usił ją  do ' p rze jśc ia  n a  fl 
te ry to r ju m  szw a jcarsk ie , gdzie zosta ła  
ro zb ro jo n a  i in te rn o w a n a  (20 styczn ia  
1871 r .) .

T ak  oto z ła  p ro p ag an d a  zepsu ła  dob ry  
p la n  w o jenny , k tó ry  m ógł zm ien ić  losy  
w o jn y  i u ch ro n ić  F ra n c ję  od k lę sk i i p o - 
n iżen ia4

O czyw iście, dziś sy tu a c ja  je s t zupełn ie  
in n a , a le  pozosta ła  ta  sam a... g adatliw ość  
p ro p ag an d o w a  dzis ie jszych  G am bettów , 
U przedzająca  fa k ty  i czyny, zam ias t być 
p rzez  n ie  pop rzedzana .

A nglo  -  a m e ry k a ń sk i p la n  w o jn y  z 
„ tró jk ą te m " , tak i, ja k  gc tu  p rz e d s ta w iliś ­
m y, je s t je d y n ie  słuszny  i rozum ny , zw ła ­
szcza w  po lsk ich  oczach. A le h a ła ś liw e  ob ­
noszen ie  się z n im  po m egafonach  i dz ien ­
n ik ach , m im ow oli budzi w ątp liw ości, czy 
zosta ł on św iadom ie  w ybrany n a  p o d s ta ­
w ie  dośw iadczeń  i p rzew id y w ań , czy też  
narzucony siłą  rzeczy  i b ieg iem  w y p a d ­
ków ; czy je s t on tem , n a  co rzeczyw istość 
pozw ala, czy tem , do czego — zmusza; 
czy  -był on jednym , czy też  jedynym  z 
m ożliw ych, a  w ięc  n ie  w y m ag a jący m  ju ż  
ta jem n icy .

W szystko, n ie  w y łączając  fak tó w , p rz e ­
m aw ia  n a  k o rzyść  ty ch  d ru g ic h  e w e n tu a l­
ności, a  n ic  zgoła —  za przypuszczen iem , 
że ca ły  te n  h a ła s  w szczęto u m y śln ie  d la  
zam ask o w an ia  jak iegoś innego  p lan u . Do 
ta k ie j p e rf id ji są  m oże zdolne faszyzm y, • 
n ig d y  —  dem okracje ...

B yć m oże w y s tąp iła  tu  rów n ież  pew n a
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fa ta ln o ść , jed n ak o w o  obciąża jąca  w sz y s t­
k o  co sk ra jn e , w szelk ie  to ta liżm y , ta k  f a ­
szystow skie, ja k  d em okra tyczne , m ian o ­
w icie  —  n ie u s ta n n y  lęk : w  faszyzm ach  —
0 to, czy k łam ie  się n ie  za m ało  i czy w o­
bec tego m asy zniosą w szystko, dow iadu­
jąc się choćby o drobiazgu; w  d em o k ra ­
c jach  —- o to, czy k łam ie  się n ie  za dużo
1 czy w obec tego  m asy  zniosą choćby dro­
biazg, n ie  dow iadując się o w szystkiem ... 
D latego  p ro p ag an d a  faszy stow ska  n ie  m ó­
w i p raw d y , zaś d em o k ra ty czn a  n ie  k ła ­
m ie  —  n a w e t gdy  trzeba ...

P rz y jm u ją c  p lan , w  k tó ry m  p u n k t c ięż­
kości w o jny , pom im o g roźnych  w y d a rzeń  
n a  P acy fik u , pozosta je  n a d a l w  E urop ie , 
S ta n y  Z jednoczone n ie  pow odow ały  się 
w y łączn ie  okolicznością, że tego  w ym aga  
w yzw olen ie  EuropT1 i eu ro p e jsk ie j dem o­
kracji.: te  sp raw y  n ie  leżą A m erykanom  
ta k  dalece n a  sercu , by  m ieli d la  n ich  p o ­
św ięcać  sw ój m a ją te k , p ro sp e rity  i stopę 
życiow ą, n ie  m ów iąc  ju ż  o krwi...*.

S ta n y  Z jednoezone n ie  są  ju ż  w  sy tu a -  
mj, dozw alą jące j w o ln y  w y b ó r dz ia łan ia .
W o jn a  zosta ła  im  u a |z u c o n a , i -nU: "innego
im  n ie  pozostało , ty ik ó  b ro n ić  się lu b  a ta ­
kow ać. T a k  je d n a k  się złożyło, że n a  P a ­
cy fik u  n ie  m ogą one an i b ro n ić  się sk u ­
teczn ie , a n i ty m b a rd z ie i a tak o w ać: niem a  
jak, niem a skąd i niem a czem... W d o d a t­
k u  n ik t  dziś n ie  p o tra f i p rzew idzieć, ja k  
d ługo  ta k i s ta n  rzeczy  m oże po trw ać , o raz  
k ied y , a n a w e t czy się skończy  w ogóle...

S iedzieć z założonem i rę k a m i i p a trzeć  
b e z rad n ie  ja k  je d n a  po  d ru g ie j g in ą  „ p e r­
ły  P acy fik u "  i „ k w ia ty  H a w a ju "  —- n ie ­
podobna: n a  to  n ie  pozw ala  i d u m a  gw iaź­
dzis te j d em o k rac ji i t. zw . p ro b lem  siły. 
O dkąd  b o w iem  to ta ln e  d em o k rac je , z b ro j­
n e  w  złoto, zo sta ły  w e  F ra n c j i p o b ite  p rzez  
to ta ln y  faszyzm , zb ro jn y  w  żelazo, —  
św ia t, k tó ry  n a  siłę  a m e ry k a ń sk ą  p rz y ­
w y k ł p a trzeć  p rzez  p ry z m a t d o la ra , za ­
p ra g n ą ł u jrzeć  tę  siłę  golem  okiem ... I  je ­
ś li je j n ie  zobaczy, go tów  p rzes tać  w  n ią  
w ierzyć , a  ta k a  n ie w ia ra  zą razb y  się f a ­
ta ln ie  odb iła  na,,, do larze, n ie  m ów iąc  ju ż  
o dum ie.

G dzie ta  s iła  n a je fek to w n ie j m og łaby  
się p rze jaw ić?  —  Z pew nością  n ie  n a  P a ­
cy fiku , gdzie jap o ń scy  „po ław iacze p e ­
re ł"  czu ją  się coraz b a rd z ie j „ ja k  u  sieb ie  
w  dom u". D użo lżej, sk u teczn ie j i p red ze j, 
a nad ew szy stk o  —  bezp ieczn ie j, użyć je j 
m ożna  n a  A tla n ty k u  oraz jego  śró d ląd o ­
w y ch  odgałęz ien iach , i te j g łów nie oko­
liczności zaw dzięczam y eu ro p e jsk ie  roz­
w iązan ie  p ro b lem u  a m ery k ań sk ie j siły .

D la a rm ji, f lo ty  i lo tn ic tw a  S tan ó w  
Z jednoczonych  E u ro p a  je s t  dziś jed y n em  
po lem  do dz ia łań , m ogących  zaw ażyć n a  
lo sach  w ojny* w ogóle, a  naszych  —  w  
szczególności.

N ie podzie lam y o p in ji A m ery k i o J a p o ­
n ji , jak o  o „d ru g o rzęd n y m " p a rtn e rz e  
N iem iec. Z łudzen ie  to, je ś li go się A m e­
ry k a  pozbędzie  n ie  dość w cześnie, m oże ją  
kosztow ać b a rd zo  drogo. A m ery k ę  stać 
je d n a k  n a  kosztow ne z łudzen ia , i  je ś li 
jed n o  ż  n ich  choć o pó ł ro k u  sk róc i n am  
m ęk ę  n iew oli, m ożem y uznać  je  za b łogo­
sław ione.
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L U D Z I E  Z  T W O R E K

M ieliśm y i m am y  w  Polsce prócz N iem ­
ców  -dwie jeszcze m niejszości narodow e: 
Ż ydów  i U kraińców .

Co m yśle li i m yślą  o nas, czego n am  
życzyli i życzą Żydzi —  w ierny w szyscy 
i n ie  po trzeb a  d ługo  rozw odzić się n ad  
tem , iż Żydzi by li, są i b ęd ą  p rzeciw ko  
n am  zaw sze i w szędzie.

U k ra iń cy  d a ją  n a m  dziś lek c ję  pog lądo ­
w ą n a  tem at, ja k  sobie w y o b raża ją  sw ój 
s to sunek  do nas: on i n as n ien aw id zą  b a r ­
dziej n iż  Żydzi, a  chcie liby  rozp raw ić  się 
z n am i srożej, n iż N iem cy.

.Dla Ż ydów  is tn ien ie  P o lsk i jak o  p a ń ­
s tw a  narodow ego  P o lak ó w  je s t n ieszczęś­
ciem , d la  U kra iń có w  ■— k a ta s tro fą . Żydzi 
p rag n ę lib y  uczynić z nas w  Ju d eo -P o lsce  
sw oich parobków , U k ra iń cy  n a jch ę tn ie j 
w y m ordow ali by  n as co do nogi.

T ak ie  są  fak ty , ta k a  je s t rzeczyw istość, 
k tó rą  każdej chw ili pośw iadczyć m ogą 
m ilio n y  P o laków , Żydów  i U kraińców , 
k tó rą  stw ierdz ić  m ożna ty s iącam i d o k u ­
m en tów  polsk ich , żydow sk ich  i u k ra iń ­
sk ich .

A  te raz  p y tan ie : ja k  w obec tego P o lacy  
trak to w ać  m a ją  Ż ydów  i U kraińców ?

N a to p y ta n ie  m y, a z n am i z pew nością  
n ie  m nie j n iż  90 p roc . P o laków , m am y  
je d n ą  ty lk o  odpow iedź: ja k  w rogów .

P o zo sta łe  10 p roc. P o lak ó w  m a k ilk a  
różnych  odpow iedzi o jed n am  w szakże 
w spó lnem  założen iu : ja k  p e łn o p raw n y ch
obyw ate li. To znaczy, że 25 m iljo n ó w  P o ­
laków  m a  p rzek azać  pow ażny  w p ływ  n a  
sw o je  losy w  ręce  7 m iljonów  sw ych  zde­
cydow anych. w rogów .

T e 10 p roc. P o laków , to  in te ligenck ie  
sz taby  obozu socja listyczno  - d em o k ra ­
tycznego w  Polsce.

I  znów  p y tan ie : co zrob ić  z ty m i 10 
p roc. Po laków ?

M y, a z n am i 90 proc. Po laków , znów  
m am y  je d n ą  odpow iedź: u lokow ać ich  w  
dom u zd ro w ia  i leczyć nad w y rężo n y  ich 
um ysł, j )

Z aś oni sam i p o w iad a ją , że na leży  w ła ­
m ie  ich postaw ić na czele .narodu  i p a ń ­
s tw a polskiego...

A te raz  cy ta ta :
„C złow iek z „S zańca".
„S toi n a m  w  oczach jego  p ro to ty p  w  

chw ili, gdy  z ry k iem  p ro te s tu  i z ak ła m a­
nego pa trjo ty czn eg o  p a lo su  c iska ł b io tem  
i k am ien iam i w  jadącego  o fic ja ln ie  do 
se jm u  p ierw szego  P rezy d en ta  R zeczypo­
spo lite j. To on —■ ..człow iek z S zańca" —  
ju d z ił i ro zp a la ł c iem ne in s ty n k ty  tłu m ó w  
i n ienaw iść  narodow ościow ą. O n głosił h a ­
sło „k rzep y  n a ro d o w ej" . O n b y ł o sto ją  
w steczn ic tw a, szow in izm u i h u r r a -p a tr jo -  
tycznegp k o łtu ń stw a ."

„D rug ie  u lepszone w y d an ie  „człow ieka 
z S zańca" w idzie liśm y  w  okres ie  rozw o ju  
cotałizm ów  . —• w y ra s ta ł on w ted y  n a  
drożdżach  h itle ro w sk ich  z rodzim ei p o l­
sk iej m ąk i. C zar „ fire ro s tw a"  dzia ła ł, b ły ­
szczały oczy, k u rczy ły  się w  n ap ięc iu  m ię ­
sn ie , dreszcze „ tężyzny  n a ro d o w ej"  
w strząsa ły  c ia łam i „ p a tr jo ty czn ie "  i „ n a ­
rodow o" usposobionych  P o laków ."

„Posiew  ideologji h itle ro w sk ie j n a  z ie­
m i po lsk ie j w y d a ł go rzk ie  i z a tru te  ow o- 
ce p rzedew szystk iem  w  ośrodkach  w p ły ­
wów/ t. zw . obozu narodow ego. P a m ię ta ­
m y w rzask liw ą  p ro p ag an d ę  „tężyzny  n a ­
rodow ej" , _ n ie to łe ra n c y jn y  sto su n ek  do 
m niejszości narodow ych , rozp a lan ie  a n ta ­
gonizm ów . P am ię tam y  w yczyny  u sposo­
b ionej „narodow o" m łodzieży a k ad em ic ­
k iej, k tó re  b y ły  o b jaw em  u p a d k u  czło­
w iek a  i g an g ren y  naszego m łodego życia ."

„W ybuch ła  w o jna . Ś w ia t to ta lizm ów  u -  
■ k a z a ł sw e w łaśc iw e  oblicze —  s ta ł się on 
oczyw istym  d la  w szystk ich  * synon im em  
zbrodni, p rzem ocy  i u pod len ia , s ta ł się o - 
b razem  w yzw olonej i zo rgan izow anej b e ­
s t ii  lu dzk ie j, z k tó rą  w ałczy  cłziś w  o b ro ­
n ie  cz łow ieczeństw a św ia t d e m o k ra c ji"

„Z daw ało  się, że w  Polsce, gdzie zb ro d ­
n ia  to ta lizm ów  w ycisnęła  ta k  k rw a w ą  p ie ­
częć, że tu  w łaśn ie  i tu  p rzedew szystk iem  
n iem a  m iejsca  n a  p rzem y can ie  pod  tą  czy 
in n ą  postac ią  to ta lis ty o zn y ch  ten d en c ji."

„W  o szałam iającym  n as bezw stydzie  
„człow iek  z Szańca" —- w  sw em  trze s ie m

w cielen iu , w  b ia ły  dzień , pośród  g ruzów  
b es tja lsk o  m ordow anej P o lsk i, u w aża  za 
m ożliw e głosić .zasady  n ie to le ran c ji, u c is­
ku , p rzem ocy  i g w ałtu , k tó re  w  g runcie
rzeczy n ie  różn ią  się n iczem  od zasad
„now ego p o rząd k u " H itle ra ."

„ Jes te śm y  p o ru szen i do g łębi. P o w sta je  
w  n as n iez łom na decyzja  do pod jęc ia  w a l­
k i z tem  w szystk iem , co um ożliw ia  i do­
p ro w ad za  do po w stan ia  w  życiu  p o lsk iem  
„człow ieka z Szańca", C hodzi o w yzw o­
len ie  człow ieczeństw a z sieci z ak ła m an ia  
i w y d o stan ie  go z to ta lis tyczne j p u łap k i, 
do k tó re j ta k  ła tw o  człow iek się dostał."

„ I d la tego  W iemy, że nad szed ł czas, w  
k tó ry m  „człow iek z S zańca" p rzes tan ie
is tn ieć  i ro zsy p ia  się  w  p roch  w y k u ta  w
ogn iu  n ienaw iści*! z ak ła m an ia  b ro ń  jego."

S k ąd  te n  ta łrrm dyćzny „h e rem " n a  nas? 
S k ąd  ta  n iesam ow ita , iście s ta ro zak o n n a , 
zap lu ta , zap ien iona  i w śc iek ła  fu z ja  n ie ­
n aw iśc i do C złow ieka z Szańca?

Z p isem k a  „P o lska  W alczy", o rg an u  
jednego  z pom niejszych  in te ligenck ich  
sztabów  obozu socjalistyczno  -  d em o k ra ­
tycznego  w  P olsce podziem nej.

A za co?
Z a to , że w  w y d aw n ic tw ie  haszem  „P ia ­

sto w y  S zlak" , tra k tu ją c e m  o K o n sty tu c ji 
W przyszłe j Poi: - na ro d o w ej, n ap isa liś ­
m y:

„W spólnym  'Organicznym  błędem  obu 
pop rzed n ich  k o n s ty tu c ji po lsk ich  by ło  n a ­
dan ie  ró w n y ch  p ra w  po litycznych  w szy st­
k im  m ieszkańcom , a w ięc  tak że  i m n ie j­
szościom  narodow ym , (t. j. Żydom , U k ra ­
ińcom  i N iem com ). Jed y n e , w łaśc iw e 
i m ocne, n ie fa łszyw e i n ie tch ó rz liw e  roz­
w iązan ie , to  u d z ie len ie  p ra w  po litycznych  
w yłączn ie  P o lakom ".

To w ięc  ich  ta k  stra sz liw ie  boli, to  ta k  
do  g łęb i p o ru sza  ty ch  n ieszczęsnych  opę­
tańców : chcem y pozbaw ić u p ra w n ie ń  po ­
lity czn y ch  Niemców.* Ż ydów  i U k ra iń ­
ców!..,

U ciszcie się m ężow ie sz lach e tn i aż do 
obrzydliw ości i sp raw ied liw i aż do id jo - 
tyzm u ,„uspokó jc ie  się i pocieszcie: n ie ty l­
ko  N iepjey, Ż ydzi i U k ra iń c y ,. lecz i w y  
p ra w  pó litycznych  n ie  dostan iecie , a lb o ­
w iem  n ie ty lk o  w rogow i, lecz i szalonem u 
m iecza do rę k i się n ie  da je .

D la tam ty ch  b ęd ą  p ra w n e  og ran iczen ia , 
a  d la  w as —  k a f ta n  bezp ieczeństw a i tr o ­
sk liw a  op ieka  le k a rsk a  w  T w orkach , k tó ­
re  w  ty m  celu  zostaną  odpow iednio  ro z ­
szerzone.

A co do „bezw stydnego" C złow ieka z 
S zańca, to  on  ta m  jak o ś  p rzy  pom ocy  Bo­
sk ie j p rze trzy m a  te  w asze k lą tw y  ra b in a c -  
k ie , boć n ie  ty lko  p rzysłow iow e psie, lecz 
i  w asze głosy n ie  idą  pod  riiebiosy.

GDYBY FRANCJA WALCZYŁA DALEJ...
W  jed n y m  ze sw ych  o sta tn ich  p rzem ó ­

w ień  p re m je r  C h u rch ill w y raz ił p rzek o ­
n an ie , że gd y b y  w  czerw cu  1940 roku , z a ­
m ia s t podp isać zaw ieszen ie  b ro n i, F ra n c ja  
w alczy ła  dale j, w y k o rzy stu jąc  zasoby  i 
m ożliw ości sw ego im p e rju m  zam orsk iego  i 
w sp ó łd z ia ła jąc  n a  M orzu Ś ródziem nym  z 
W. B ry ta n ie , "w p a d k i po toczy łyby  się zu ­
p e łn i e - i.  . n ie y /lo ch  n ie
kazałRbj ■ czekać.* co p rz y ­
śp ieszy łoby  n iep o m iern ie  k lę sk ę  N iem iec.

P re m je r  W ; B ry ta n ji m ia ł nap ew n o  do­
sta teczn e  dane , b y  w y stąp ić  z ty m  tw ie r ­
dzeniem . Że op iera  się ono n a  p ra w d z i­
w y ch  p rzes łan k ach , św iadczy  o tem  id e n ­
tyczny  pogląd , w ypow iedz iany  p rzez  zn a ­
nego  m yślic ie la  kato lick iego  Ja c ą u e s  M a­
r i ta in  w  książce, w y d an e j w  r. 1941 p. t. 
„A  tr a v e rs  le  d esas tre" . W  p rzec iw ień ­
s tw ie  do b ły sko tliw ej, lecz pow ierzchow ­
n e j p racy  n a  te n  sam  tem a t, ogłoszonej 
p rzez  A n d re  M aurois, k tó ra  p rzew ażn ie  
do tyczy  zew nętrznych  okoliczności b ez­
p rzy k ład n e j k lę sk i F ra n c ji w  r . 1940, M a- 
f i ta in  b ie rze  w  p ie rw szym  rzędzie  za 
p rzed m io t sw ych  rozw ażań  psychologiczne 
podłoże trag icznych  w y darzeń , u s iłu jąc  m. 
in . odpow iedzieć na  p y tan ie , k tó re  ró w ­
n ież  i d la  n as  P o lak ó w  jest_sw ego  ro d za ­
ju  zagadką, dlaczego F ra n c ja  złożyła 
b roń , k ied y  m ia ła  jeszcze gdzie i  czym  
w alczyć.

M arita in  n ie  k w est jo n u je  p a tr io ty z m u  
p e tam a , W eyganda i ty ch  , w szystk ich , 
k tó rz y  w zięli n a  sieb ie  o lb rzym ią  odpo­
w iedzia lność  za zaw ieszen ie  b ron i. D zia ła­
li on i w  p rzekonan iu , że k lę sk a  je s t n ie ­
odw o ła lna  i ca łk o w ita  i że p rzen iesien ie  
w a lk i poza g ran ice  m e tro p o lji b y ło b y  je ­
dyn ie  oddan iem  n a ro d u  n a  zagładę, bez 
u ra to w a n ia  sy tuac ji. F ra n c ja  m ia ła  do 
w yboru  ca łk o w itą  k ap itu lac ję , lub  też  k a ­
p itu la c ję  ty lk o  m etropo lii, opuszczonej 
p rzez  rz ą d  i a rm ję . C hodziło  tu  o w ybór 
m iędzy  dw iem a s tra szn y m i e w en tu a ln o ś­
ciam i, o w y b ó r m niejszego  zła. O tóż —  
zdan iem  M arita in a  -— o ile  m ożliw a je s t 
ju ż  obecnie o b jek ty w n a  ocena ów czesnej 
sy tuac ji, to  stw ierdz ić  na leży , że w y b ra ­
no  zło w iększe.

P e ta in  i W eygand  b y li p rzedew szyst­
k iem  żo łn ierzam i, gdy  decyzja , ja k ą  n a le ­
żało  pow ziąć, m ia ła  c h a ra k te r  p a r  ex ce l-  
lence  po lityczny . P o p e łn ili oni b łąd , oce­
n ia li bowiem^ sy tu ac ję  ja k  pobici g en e ra ­
łow ie, d la  k tó ry ch  k a m p a n ia  p rzeg ran a  w  
m etropo lji, p rzesądza  w y n ik  w ojny . N ie 
u m ie li m yśleć „g en era ln ie" , to  je s t  —  w 
d an y m  w y p ad k u  —  n ie um ieli operow ać 
k a teg o r jam i im p erja ln y m i, po rzu ca jąc  u -

ta r te  sz lak i m yślen ia  z czasu  p ierw szej 
w o jn y  św ia tow ej.

P o za tem  c ie rp ie li on i n a  kom pleks „ p ra ­
w icow y". U trzy m an ie  p o rząd k u  w ew n ą trz  
k ra ju ,  w a lk a  z czerw onem  n iebezp ieczeń ­
stw em , b y ła  d la  n ich  rzeczą  w ażn ie jszą  od 
w a lk i z w rog iem  zew nętrznym . U w ażali 
oni H itle ra  i. M ussolin iego za p ra w d z i­
w ych  ^n ężó y  s tąn u . o raz  za gen tlem anów , 
K tórym  m ożna Z aw ierzyć .1 Z arów no  P e ta in  
ja k  W eygand , choć n ie  na leże li do żadnej 
p a r t ji ,  b y li p rzes iąk n ięc i p rzesąd am i p a r -  
ty jn e m i o raz  w ia rą  w u s tró j to ta ln y  i 
d y k ta tu rę .

P o n ad to  p rzyw ódcy  F ra n c ji w ie rzy li w  
n ieu ch ro n n ą  k lęsk ę  A nglji. Z chw ilą , gdy 
w ie lk i szan iec fra n c u sk i zo sta ł zdoby+y, 
b y li p rzekonan i, że D adła ca ła  tw ie rd za  
eu ro p e jsk a . J a k  W. B ry ta n ja  m oże zw y­
ciężyć —■ zadaw ano  sobie p y ta n ie  —■ jeże ­
li n ie  zdo ła ła  sku teczn ie  dopom óc F ran c ji?  
N iedoceniono c h a ra k te ru  i siły  w oli A n ­
glików . O baw iano  się rów nież, że rząd  o1- 
puszczający  k ra j  zo stan ie  n a  zaw sze zd y ­
sk red y to w an y  w  oczach o p in ii pu b licz ­
n e j, co u ła tw i N iem com  stw orzen ie  rz ą ­
du  całkow icie  im  oddanego.

W reszcie odegrk ł tu  ro lę  i czynn ik  
w spółczucia: chciano  za w sze lką  cenę i to  
szybko u lżyć  do li n a ro d u  ta k  ciężko d o t­
k n ię teg o  rę k ą  losu, chciano  uzyskać  le p ­
sze w a ru n k i b y tu  d la  jeńców  i n a k a rm ić  
g łodnych .

W szystk ie  te  m o tyw y  b y ły b y  m oże u z a ­
sadn ione, gdyby  F ra n c ja  m ia ła  do czyn ie­
n ia  z ja k im k o lw iek  in n y m  n a ro d em  n iż  
n iem ieck i i in n y m  .ustro iem  niż. h it le ro w ­
ski. W edług  w iadom ości, k tó re  M a rita in  
posiada  z pew nego  źród ła , w n n m k i zaw ie­
szen ia  b ron i, s taw ian e  p o ^ ^ tk o w o  przez 
N iem cy, b y ły  znacznie  łSjgcP'nftisae. Jed­
n ak że  d o m agały  sie  od w y d an ia
f lo ty  i czynnego w sp ó łd z ia łan ia  p rzec iw ­
ko  A ng lji. Ż ąd an ia  te  zosta ły  odrzucone 
ze w zględów  zasadniczych , a le  kosztem  
zao strzen ia  in n y ch  w a ru n k ó w , B lad  p o le ­
gał n a  tem , że liczono n a  d o b rą  w o lę  i lo ­
ja lność  N iem iec.

W A m eryce  panow ało  p rzekonanm , że 
o s ta tn im  k ro k iem  rząd u  R eynm id  bodzie 
rozkaz  w y d an v  w szystk im  ipdn  ostkom  
f lo ty  sch ron ien ia  się do portóW  b ry ty j­
sk ich . A le w e  F ra n c ji Uczono n a  n o rażk ę  
A n g lji i. sądzono, że Dołączenie sie  flo ty  
fra n c u sk ie j z b ry ty js k ą  ró w n a ło b y  się je j 
o sta tecznej u trac ie . D la tego  wycofano z 
w a lk i a rm ie  B lisk iego W schodu oraz 

•w szystk ie  o lb rzym ie  zasoby  francusk iego  
im n e rju m  kolon ia lnego , d la tego  p rzy ję to  
u p o k a rza jącą  k lau zu lę , o d d a jąc ą  e m ig ra n ­
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tó w  po litycznych  n a  p a s tw ę  G estapo, i 
pogodzono się z w a ru n k a m i zaw ieszen ia  
b ron i, k tó re  z aw ie ra ły  w  p e rsp ek ty w ie  po ­
kó j zw ycięsk i d la  N iem iec i k ład ąc y  k res  
egzysten c ji F ra n c ji jak o  w ie lk iego  m o­
carstw a.

M a rita in  n ie  dziw i się, że m asa  lu d n o ś­
ci fran cu sk ie j p rzy ję ła  w a ru n k i zaw iesze­
n ia  b ro n i bez b u n tu : b y ła  ona  całkow icie  
z łam an a  k lęską , a  p rzyw ódcy  je j s ta ra li 
się w m ów ić w  naró d , że w szystko  je s t 
skończone.

„W  chw ili, gdy  piszę te  słow a", k o n k lu ­
d u je  filozof fran cu sk i, „n iepodobna p rz e ­
w idzieć, czy an g ie lsk a  w y trw a ło ść  p rz e ­
m ien i b o h a te rsk i opór w  osta teczne  zw y­
cięstw o. A le je s t  rzeczą ja sn ą , że gdyby  
p o tęg a  flo ty  fran cu sk ie j oraz a rm ji B li­
skiego W schodu, k o lo n ji a fry k ań sk ich  i 
innych  posiad łości Im p e rju m  p rzy łączy ły  
się do w y siłk u  b ry ty jsk ieg o  i gd y b y  -— za­
m ias t trw ać  w  bezsensow nych  z łudze­
n iach  co do stanow iska  W łoch, z a a ta k o ­
w ano  je  bez p a rd o n u  —  ta  na js łab sza  
część osi b y łab y  dziś z łam ana , a  N iem cy 
znalaz łyby  się tem sam em  w  n iezw ykle  
ciężkiej sy tu ac ji. M ożna sądzić, że m a r ­
sza łek  P e ta in  i gen. W eygand  gorzko dziś 
ża łu ją , iż w  sy tu a c ji napozó r b ezn ad z ie j­
ne j n ie  p o tra f ili w yk rzesać  z sieb ie  is k ie r­
ki n ad z ie ji."

jTyle M arita in .
D la p o ró w n an ia  p rzy p o m n ijm y  tu  (w  

w y ją tk a c h ) , co n a  te n  sam  te m a t p isa liś ­
m y w  „S zańcu" na rok p rzed  M a rita in ‘em , 
w  a r ty k u le  p. t. „Z ag ad k a  F ra n c ji"  (N r. 
28, 17.Y II-1940):

Je d e n  z ro sy jsk ich  lite ra tó w  n a  e m ig ra ­
c ji w  P a ry ż u  um ieszcza n a  łam ach  „N o- 
w o je  S łow o" ta k i ob razek :

„P rzechodzę  pew nej n iedzieli obok p a ­
ry sk ie j sa li kon certo w ej P leyel. G odzina 
d ru g a . N a ch o d n ik u  całe tłu m y  m łodzieży, 
w y łączn ie  m łodzieży . Cóżby to  m ogło być? 
Ś w ięto  sportow e? C iągn ien ie  lo te rji? ..;

„Z asięgam  in fo rm ac ji. O k azu je  się: 
k o n c e rt jak iegoś Ja u g o t i n a w e t n ie  p ie r ­
w szy z rzędu ... M usi to  je d n a k  być p ie r ­
w szorzędna a tra k c ja , skoro  m łodzież ta k  
tłu m n ie  a ta k u je  k asy  b ile tow e. Z a in try g o ­
w an y  s ta ję  w  ko le jce . W kró tce  w  ok ien ­
k u  k ascw em  p o jaw ia  się zaw iadom ien ie : 
w szystk ie  m ie jsca  w y p rzed an e . Z najom y  
im p resa rio  d a je  m i je d n a k  jak iś  ku p o n  
do loży.

„S a la  —■ n a b ita . S am a m łodzież. C h łop­
cy. dz iew częta  —  pon iecen i, n iec ie rp liw i, 
rozn am ię tn ien i. Po  bu rz liw em  oczek iw a­
n iu  n a reszc ie  k u r ty n a  o dsłan ia  n a  sce­
nie... n a jzw y cza jn ie jszy  ja zz -b an d . H a w a j­
sk ie  g ita ry , saksofon , k o m p le t b ęb n ó w  i 
k o n tra b a s . P ro g ra m u  n iem a, bo i ta k  g ra ­
n e  są  ty lko  u tw o ry  „sam ego" Jau g o t.

„P rzyćm ione, m ien iące  się ognie. K ocie 
m iauczen ie  g ita r  h aw a jsk ich , lu b ieżny  
b e łk o t saksofonu , ro zp u s tn e  dysonanse  —  
i  ta  sala, te  se tk i dw udziesto la tków , k tó ­
rz y  w  ta k t  m uzyk i w ie rcą  się taneczn ie  
n a  k rzes łach  -—- co to  je s t, skąd , co to  
p rzypom ina?  —  W reszcie pam ięć  z n a jd u ­
je : a le  to  „Noc W alp u rg ji"  z „F austa"!

„T eraz  ju ż  in n em i oczam i p rzy g ląd am  
się m oim  n iesam o w ity m  sąs iadom  i są ­
siadkom : toż to  w szystko  m łode w iedźm y, 
d jab ły , d jab lice ... I  k ied y ż  to  się zerw ie 
n a  m io tłach  i ożogach, z aw iru je  w  w y u z­
dan y ch  ry tu a ln y c h  p ląsach? ..."

T ak, to  bodaj je s t is to tn e  oblicze d z i­
sie jszej m łodzieży  w  P ary żu , w  pob ite j 
F ra n c ji.

C zy ty lko  w  P a ry ż u  i ty lk o  w e F ran c ji?
R eze jrzy jm y  się u  nas, w  naszych  sm u t­

n y ch  m n ie jszych  i w iększych  m iastach , a 
zw łaszcza w  n a jw iększem , w  W arszaw ie.

M łodzież, ta  m łodzież d w udziesto le tn ia , 
k tó r a  ju ż  u ro d z iła  się i  w y ro sła  w  P olsce 
n iep o d leg łe j, ta k  sam o ja k  tam ta , p a ry s ­
k a , —  w  w o lnej F ra n c ji: ta  ch lu b a  nasza

n ad z ie ja , to  poko len ie , k tó re  m a  zastąp ić  
„u rodzonych  w  n iew oli, ok u ty ch  w  p o w i­
ciu" . —  ja k a ż  ona jes t, w  czem  p rze jaw ia  
się je j en tuz jazm , je j w ia ra , tężyzna, za ­
pa ł, pogoń za ideałem , p ęd  k u  w artośc iom

„N ie m ogą być i n ie  są  zd ra jc a m i P e ­
ta in , b o h a te r  z pod  V erdun , an i W eygand, 
p ra w a  rę k a  w ielk iego  Focha, jego  p rz y ­
jac ie l, p o w ie rn ik  i szef sz tabu , —  obaj 
p a tr jo c i n ieskaz ite ln i, obaj go rliw i i p ra k ­
ty k u ją c y  k a to licy  z p rzekonan ia , obaj 
w o jskow i z zaw odu  i z pow ołan ia , z t r a ­
dyc ji i dziedzictw a, z k rw i i kości."

„Ci fachow cy, ci techn icy  w o jny , n ie  
m ogli pogodzić się z m yślą  dalszego je j 
p row adzen ia , gdy  z fachow ego p u n k tu  w i­
dzen ia  w o jn a  ju ż  b y ła  p rzeg ran a . P ow o­
łan ie  ich do rząd u  i oddan ie  im  w  ręce  
p e łn i w ład zy  cyw ilnej, gdy  by ło  ju ż  za- 
późno, by  zapobiec k lęsce  w ojskow ej —  
to b łąd  fa ta ln y , k tó ry  k a m p a n ję  p rz e g ra ­
n ą  d la  F ra n c ji w  E urop ie , zm ien ił w  k a ­
ta s tro fę  fran cu sk ieg o  m o carstw a  św ia to ­
w ego i w  p lam ę  n a  honorze  n a ro d u . 
L udz i ty ch  należało  pow ołać n a  s tan o w i­
sk a  szefa rz ąd u  i w odza naczelnego  albo  
zaraz  w  p o czą tk ach  w ojny , albo  n ie  po ­
w oływ ać ich  w cale . G am elin , ja k o  w y k o ­
n aw ca  zleceń  po litycznego  k ie ro w n ic tw a  
w ojny , p ro w ad z iłb y  o p erac je  w o jen n e  w e 
F ra n c ji eu ro p e jsk ie j, dopókiby  się dało, 
poczem  w raz  z rząd em  przen ió słby  sw ój 
sz tab  do F ra n c ji ko lo n ja ln e j i w o jn a  
trw a ła b y  d a le j."

„ P e ta in  i W eygand  n ie  w idzie li i n ie  ro ­
zum ieli celu  w o jny . O ni b y li i są  pew ni, 
że F ra n c ja  w alczy ła  n ie  za sieb ie , lecz za 
A ng lię  i Po lskę , n ie  d la  siebie, lecz d la  
w y p e łn ien ia  zobow iązań so juszniczych. 
K lęsk ę  pon iosła  strasz liw ą , o fia ry  og rom ­
ne, a w ięc  aż n ad to  dosta teczn ie  w y w ią ­
zała  się z ty ch  zobow iązań  i z czystem  su ­

N O C  W A L P U R G J I
najw yższym , je j b o h a te rsk i fana tyzm , je j 
słoneczne w zloty?...

N iem a u  n a s  p a ry sk ich  sa l k o n ce rto ­
w ych, a le  p rze jd źm y  się po k in ach  i te a ­
trzy k ach  rew jow yeh , z a jrzy jm y  do m od­
n y ch  k aw ia rn i, do ty ch  licznych  jeszcze 
m ieszkań  p ry w a tn y  eh, .^gdzie są  lu b  scho­
dzą się m łodzi, a  gdzie w o jn a  i n iew o’a 
n ie  w y su n ę ła  jeszcze n a  p la n  p ie rw szy  je ­
dynej na jw ażn ie jsze j k w estji: co w łożyć 
do u s t i n a  sieb ie .

Z n a jd z iem y  tam  rów n ież  se tk i i ty s ią ­
ce m łodych  s trzyg  i d jab lic , m łodvch  b ie ­
sów  i obw iesiów , opanow anych  je d n ą  ty l­
ko  „ ideą", je d n ą  żądzą: używ an ia , u ży w a­
n ia  za  w sze lką  cenę i p rzy  k ażde j o k a ­
zji. Św iadczą o tem  ich  rozognione tw a ­
rze i oczy, gesty  i m an ie ry , w reszcie  n ie u ­
k ry w a n e  słow a i śm iech  beztrosk i.

W ojna, n iew ola , nędza, śm ierć  i sp u s to ­
szenie? —  „N ic n a  to  n ie  po radzim y , choć­
byśm y  w  w o rach  p o k u tn y ch  i w ło sien n i- 
cach  chodzili" ... P ro te s t, w alk a , zryw , n ie ­
bezpieczeństw o, p ra c a  i pośw ięcenie? — 
„Ech, n a  to  będzie  czas, gdy  do jdziem y do 
p ięćdz iesią tk i" ...

W zrosły  n ieb y w ale  o b ro ty  w  sk ładach  
in s tru m e n tó w  m uzycznych, a le  n ie  z p o ­
w odu  w zro stu  m uzykalności... K u p o w an e  
są  —  o rg an k i i p a te fo n y , żeby  by ło  p rzy  
czem  tańczyć.

I m łodzi tańczą . S tu d en c i i s tu d en tk i, 
m a tu rzy śc i i m a tu rzy stk i, uczn iow ie i u -  
czennice... D w udziesto -, o siem nasto -, szes­
nasto la tk i... M łode w iedźm y i strzyg i, in ­
k u b y  i w ilko łak i... N a m io tłach  i łopatach , 
na  k o gu tach  i św in iach , oklep , pędzi to 
w szystko  k u  B rokenow i, n a  sa b b a t u ży ­
w an ia , n a  kong res żądz, n a  pok łon  koźlo- 
nog iem u B afom etow i...

W  „B iu le tyn ie  In fo rm acy jn y m "  czy ta ­
m y:

„W  osta tn ich  dn iach  g ru d n ia  w szelk ie  
„S zm atław ce" i „szczekaczki" po w ie lo ­
k ro ć  og łaszały  w yw iad , udz ie lony  w  B e r­
lin ie  p rzez  by łego  p re m je ra  p ro f. L eona 
K ozłow skiego n a  te m a t jego p o b y tu  w  
w ięzien iach  bo lszew ickich . W rozm ow ie 
z d z ien n ik a rzam i n iem ieck im i p ro f. K o ­
złow ski m ia ł p rzec iw staw ić  p iek ło  bo lsze­
w ick ie  eu ro p e jsk im  s to sunkom  w  N iem -

m ien iem  m oże p rzy s tąp ić  do k ap itu lac ji, 
bo to  dopiero  będzie  czem ś n ie  d la  innych , 
lecz d la  F ra n c ji sam ej. N ie zd ra d a  to, 
lecz naiw ność  i krótkow zroczność, lńedo- 
puszczalne d la  m ęża s tan u , zrozum iałe  u  
żołnierza. Z rozum iałe , lecz n ie  w y b a- 
czalne ."

„Źle jes t, gdy  do w o jsk a  w p ro w ad za  się 
po litykę , n ie  lep iej je d n a k  n a ro d y  i p a ń ­
stw a  w ychodzą n a  w p ro w ad zan iu  w o jska  
do po lityk i. F ra n c ji p rzy d a rzy ło  s :ę te> 
d rug ie , P o lsk a  u p ra w ia ła  i jed n o  i d rug ie . 
O bie zap łac iły  za  to  u tr a tą  n iepod leg łoś­
ci, a  F ra n c ja  —  jeszcze i h a ń b ą  w  do­
da tk u ."

Dziś, n a  początku  ro k u  1942, m ożnaby  
tu  jeszcze dodać, że w  k lęsce  F ra n c ji z a ­
w in ili n ie  ludzie , 'lecz system  rządów . 
G dyby  ludzie, s to jący  n a  czele rządu , 
m n ie j w  sobie m ieli u m iło w an ia  „k lasycz­
n e j"  dem okrac ji, a w ięcej poczucia odpo­
w iedzia lności za  losy  k ra ju , n ie  doszłoby 
do k a ta s tro fy . R ey n au d  i L eb ru n , gdy  ich 
n ie  chciano  słuchać, n ie  pow aży li się n a ­
rzucić  o po rnym  sw ej w oli, ja k  to u m ia ł 
rob ić  „ s ta ry  ty g ry s"  C łem nceau  w  zune ł- 
n i e , podobnych  okolicznościach. O ni, jak o  
szczerzy dem okraci, zna li je d e n  ty lko  spo­
sób n a  w szystk ie  nieszczęścia: podać się 
do dym isji.

S ąd  w  R iom  p o w in ien  za tem  sądzić n:'e 
G am elina , n ie  R ey n au d a , n ie  D a lad ie ra , 
lecz —  d em o k rac ję  francuską ... T y lko , że 
ta  je s t ju ż  daw no  osądzona b ezap e lacy j­
n ie , i n a w e t w y ro k  n a  n ią  ju ż  zosta ł w y ­
ko n an y : sam obójstw o...

B aw ią  się, tańczą  i p iją .
Co ta m ’ Bez w olności, bez p ań stw a , bez 

a rm ji; bez ojca, m a tk i, b ra ta , sio stry , — 
m ożna się obyć! A le bez tań ca?  Bez w ó d ­
ki? Bez p a te fonu?  Bez k in a?  Bez D ym szy 
czy innego  b łazna?  Bez go łych  dziw ek  n a  
rew ji?  —  N iepodobna! K iedyż, je ś li n ie  
te raz?

W ięc do S chu tz-w alca! Do A rb e its - ta n -  
ea! Do D is trik t-fo k s tro ta ! A rran g em en t 
G enera lg o u v ern em en t! „R azem , m łodzi 
p rzy jac ie le"!

„N aprzód  idziem  w  sk ie r pow odzi" —
(to  się d aw n ie j ta k  śpiew ało , 
lecz dziś, dziś, dziś m łodzi, m łodzi 
p o ry k u jem : m ało, m ało !).
W ięc jeszcze po jednym ! G łup i gn ije , 

m ą d ry  p ije! K o leżanka  G iga —  rzy g -, k o ­
lega P akosz  —  takoż!

W ódeczka, sa ła tk a , b u łk a , szpro ty ,
(i ła p a n k a  n a  ro bo ty ) 
p a te fon , p a te fo n  k ręc im  łap ą  
(i G estapo , i G estapo ), 
pa te fon , p a te fo n  łap ą  k ręc im  
(S zucha, P a w ia k  i O św ięcim )...

T a k a  je s t po d n iu  n iew oli —  noc W al- 
o u rg ii, ja k iż  w ięc  będzie  św it w olności? 
M łode w iedźm y  i strzyg i, m łode in k u b y  i 
w ilk o łak i łapczyw e na  „m ięso życia"...

T y le  n a m  dało  20 la t  „ ideo log ji p a ń ­
stw o w o -tw ó rcze j"  i „w ychow an ia  p a ń ­
stw ow ego"...

Ile  ich  je s t, ile  ich być może? —  Och, 
w iem y, że je s t ich  n iew ie lu  w  p o ró w n an iu  
z tym i, k tó rz y  zg inęli i k tó rzy  zginąć są 
gotow i, k tó ry ch  św it w olności zastan ie  
czuw ających  z b ro n ią  w  ręk u , n ie  ro z ta ń ­
czonych z p ija n ą  dziew ką u  boku . A le  i 
za  tych  n iew ie lu  w sty d  w ie lk i czoła nam  
pali, bo  to  są  p rzecież Polacy .

czech. W  zw iązku  z ty m  w yw iadem  p ra ­
sow ym  po k ra ju  k rą ż y  szereg  p lo tek  i 
p rzypuszczeń.

P rag n iem y  zw rócić  uw agę  n a  d w a  fa k ­
ty : 1. S to r tu ro w a n y  i okaleczony  przez
B olszew ików  p ro f. K ozłow ski is to tn ie  
p rzeb y w a  w  B erlin ie , a le  p rzeb y w a  tam  
n ie  n a  w o lnej stopie, lecz ja k o  in te rn o w a ­
ny. P rzez  P o lsk ę  zosta ł p rzew ieziony  z 
R osji bez  za trzy m an ia . N ie pozw olono m u 
ze tk n ąć  się  z rodziną . W  ty ch  w a ru n k a c h

T R Z E C I  F A K T
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d z ienn ikarz  n iem ieck i rozm aw ia jący  z 
p ro f. K ozłow skim  m ógł n ap isać  w szystko 
co nap isać  chciał, m ógł p rzek ręc ić  każde  
zdan ie  i k ażd ą  m yśl K ozłow skiego. 2. P ro -  
ie so r  K ozłow ski n igdy  n ie  cieszył się w  
P o lsce w  żadnej z g ru p  po litycznych  — 
n a w e t w  S an ac ji —• a u to ry te tem . Dziś n ie  
m oże rep rezen to w ać  dosłow nie n ikogo  i

żaden  w ym uszony  n a  n im  przez  N iem ców  
k ro k  n ie  m oże m ieć znaczen ia  po litycz­
nego."

O bu fak to m  „B iu le ty n u " n ic  zarzucić 
n ie  m ożna, n ie  d a ją  one je d n a k  w y ja śn ie ­
n ia  d la  fa k tu  trzeciego : podróży  z S am a­
ry  do lin ji  n iem ieck ich  n a  froncie . N ie b y ­
ła  to  przecież w ycieczka k ra jo zn aw cza , i

ła tw ie j było  z n ie j tra f ić  n a  ta m te n  św iat, 
n iż do Polsk i.

B. p re m je r  m u sia ł m ieć pow ody dość 
pow ażne, skoro  zaryzykow ał ta k ą  podróż.

C zyżby an i w  R osji, a n i gdzieindziej na  
em ig rac ji n ie  było  ju ż  d la  n iego m iejsca, 
an i po la  do pożytecznej p racy  d la  P o lsk i 
i Po laków ?

NA ZIEMIACH RZECZYPOSPOLITEJ

Pożar m agazynów . W e w czesnych  godzi­
n ach  w ieczornych  w  dn . 19-go n a d  w scho ­
d n ią  częścią W arszaw y  u k aza ła  się w ie lka  
łu n a , k tó ra  po  k ró tk im  czasie ogarnęła  
pó ł n ieba . W iadom ość p o d aw an a  z u s t do 
ust, szybko ob ieg ła  m iasto : okazało  się, że 
pożar w y b u ch ł w  sk ład ach  w ojskow ych 
p rzy  u l. Jaeg ie llo ń sk ie j n a  P rad ze . O gień, 
n a ra f iw szy  n a  ła tw o p a ln y  m a te r ja ł — 
słom a i siano  p rasow ane , benzyna, sm a­
ry  —  szerzy ł się z p io ru n u ją c ą  szybkością. 
W szystk ie cz te ry  oddziały  s traży  ognio­
w ej, k tó re  w  k w a d ra n s  za ledw ie  po w y ­
bu ch u  po żaru  p rzy b y ły  n a  m iejsce, m ogły 
jed y n ie  z lokalizow ać ro zm ia ry  k a ta s tro fy . 
S k ład y  sp łonęły  n iem al doszczętnie.

Z d a je  się n ie  u legać  w ątp liw ości, że  o- 
g ień  został podłożony. Jed n ak że  p o d p a le ­
n ie  z zew n ą trz  p iln ie  strzeżonych  m ag a ­
zynów , n astręcza ło b y  ogrom ne trudnośc i. 
R aczej m am y  tu  do czyn ien ia  z a k c ją  sa ­
bo tażow ą specja lnego  ty p u , k tó ra  w y s tę ­
p u je  coraz częściej w  zw iązku  z k rad z ieżą  
m ien ia  w ojskow ego. O sta tn im i czasy w ie ­
le cennych  zapasów , m . in . benzyny , u le ­
gło rozsprzedaży  „na  lew o". Co zrobić, by 
b ra k i n ie  zosta ły  s tw ierdzone  przez re w i­
zję? J e s t  n a  to  sposób jedyny , a le  zato  r a ­
dy k a ln y : ca łkow ite  zniszczenie zapasów .
A post fa c tu m  m ożna będzie  zrzucić w inę 
n a  agen tów  w rog iego  m ocarstw a.

Elektryczność. P rzed  dw om a ty g o d n ia ­
m i ogłoszono urzędow o, że W w yłączan iu  
p rą d u  w pro w ad zo n a  zostan ie  p ew n a  ró w ­

nom ierność. W  ty m  celu  zarządzono  n a ­
w e t sp ec ja ln ą  p ró b ę  d la  u s ta le n ia  „g rup  
w yłączen iow ych". S ystem  te n  n ie  znalazł 
je d n a k  zastosow an ia . Ś w iatło  n ie  zgasło 
tam , gdzie zgasnąć m iało , a  da leko  częś­
ciej zgasło w  dom ach  i w  dzieln icach , w  
k tó ry ch  —■ w ed ług  p lan u  —  m iało  być  u -  
trzym ane .

P ow ód  całego tego  „chaosu  e lek try cz ­
nego" leży  w  sk a rg ach  różnych  d y g n ita ­
rzy  n iem ieck ich  i yo lk sdeu tschów , k tó rzy , 
pozbaw ien i św ia tła , w y stąp ili z energ icz­
nym i in te rw en c jam i n a  W ybrzeżu  K oś­
ciuszkow skim . Z nalaz ły  się w k ró tce  se tk i 
dom ów  „u p rzy w ile jo w an y ch ". A le od tego 
n ie  pow iększy ły  się zapasy  w ęgla  w  e le k ­
tro w n i. T rzeb a  by ło  kogoś pośw ięcić. W y­
tw o rzy ła  się o ry g in a ln a  sy tu ac ja : n a  te j
sam ej u licy  jed n e  dom y m a ją  św ia tło , in ­
n e  to n ą  w  ciem nościach . O czyw iście cały 
p lan  w yłączeń  częściow ych w ed ług  d z ie l­
n ic  poszedł w  n iepam ięć .

W łochy, W awer, Podkow a L eśna, K on­
stancin. O d pew nego  czasu  w e w szystk ich  
pow yższych m iejscow ościach  p o d w arszaw ­
sk ich  i w  w ie lu  innych , zaczęło się m aso ­
w e u su w an ie  lo k a to ró w  z w iększych  i lep ­
szych m ieszkań , k tó re  p rzeznaczane  są  d la  
w ojska.

R ów nież w łaśc ic ie le  w ie lu  dom ów  w  
W arszaw ie  o trzy m ali n ak az  p rzy g o to w a­
n ia  w  poszczególnych m ieszkan iach  poko ­
jów  su b lo k a to rsk im  d la  oficerów . U sid lo ­
no n aw e t m inim ut^, sprzętów , ja k ie  s ta n o ­
w ić m a ją  um eb low an ie  ty ch  poko jów .

O byw atele am erykańscy w  W arszaw ie 
zosta li a resz to w an i w  p ie rw szych  dn iach  
po w ybuchu  w o jny  n iem iecko  - am e ry ­
k ań sk ie j. P rzez  3 tygodn ie  trzy m an o  ich 
w  w ięzien iu  n a  P aw iak u , a n as tęp n ie  w y ­
w ieziono w  k ie ru n k u  zachodnim .

U lotki R A F -u  ro zrzu can e  są w  dużych 
ilościach  n a  te re n ie  GG. N iek tó re  z n ich  
p isan e  są  W języ k u  po lsk im , w iększość 
jed n ak , ja k o  p rzeznaczone d la  N iem ców , 
zred ag o w an a  je s t w ty m  języku . N a je d ­
nej z n ich  w idzim y  obok sieb ie  d w a n ie ­
zm iern ie  suges tyw ne  o b razk i —  n iem iec­
k ie  Boże N arodzen ie  p rzed  trz em a  la ty : 
ca ła  rodz ina  zg rom adzona p rzy  d rzew ku , 
pod  n im  stó ł z p o d a ru n k am i gw iazdko - 
w em i —• Boże N arodzen ie  w  r. 1941: żoł­
n ie rz  n iem ieck i leży  pod  św ie rk iem  w 
śn ieżną  g w iaździstą  noc. In n y  o b ra z fk  
w yobraża  H itle ra  p ijącego  z b u te lk i, k tó ­
re j zaw arto śc i dom yśleć się ła tw o , gdyż 
ko lo r je j je s t czerw ony.

Łapanki n a  ro b o ty  do N iem iec m ia ły  
m iejsce  o sta tn io  w  k ilk u  p u n k ta c h  W a r­
szaw y. W  d n iu  16 bm . w  godzinach  r a n ­
nych  zab ran o  w szystk ich  m ężczyzn z 3-ch 
k o le jn y ch  w ozów  tram w a jo w y ch  N r. 18. 
Część z n ich  po w y leg ity m o w an iu  zw ol­
niono.

Sabotaże. W stoczni gdańsk ie j zdarzy ło  
się W ciągu  bm . k ilk a  pow ażnych  ak tów  
sabo tażu . P o ża r oow sta ły  w sk u tek  p o d p a ­
len ia  zniszczył trz y  s ta tk i h an d lo w e  oraz 
łódź podw odną, zn a jd u ją c ą  się w  b u d o ­
wie.

RZĄDY LITEWSKIE NA TERENACH POLSKICH
(ciąg  dalszy)

W brew  w szelk im  p rzew idyw an iom , że 
z chw ilą  u tw o rzen ia  re p u b lik i sow ieckiej 
n a  L itw ie  d o jd ą  do g łosu żyw io ły  dalek ie  
od szow inizm u, żyw ioły  społecznie r a d y ­
ka ln e , d ek lam u jące  o b ra te rs tw ie  ludów — 
sto sunk i po lsko  - litew sk ie  n ie  ty lko  n a  
■Wileńszczyźnie, ale i n a  L itw ie  k o w ień ­
sk iej jeszcze się pogorszyły . O kazało  s 'ę  
niezbicie, że n ienaw iść  do w szystk iego  co 
polskie, p rzeża rła  ca łe  społeczeństw o l i ­
tew sk ie  od gó ry  do dołu, n ieza leżn ie  od 
p rzek o n ań  i p rzynależności po litycznej 
ug ru p o w ań . N ieliczn i kom un iśc i i so c ja l­
dem okrac i litew scy  okazali się tak im i sa ­
m ym i szow in istam i, ja k  i ich pop rzedn icy  
tau tin icy . Co w ięcej, d y g n ita rze  p o p rzed ­
n iego reż im u  p rzesz li ty lko  n a  n iższe s ta ­
now iska , u s tęp u jąc  naczelne  radyka łom . 
S o lidarność  litew sk a  ch ro n iła  w szy stk 'ch  
działaczy  po litycznych  od p rześladow ań , 
ja k ie  m ogłyby  d la  n ich  w y n ik n ąć  w  
zw iązku  ze zm ian ą  soc ja lnych  i po litycz­
nych  w a ru n k ó w . O sta tn im  w yczynem  
d aw nej ta u tin k o w sk ie j p o lity k i z p łk . 
K au n asem  n a  czele ju ż  p rzy  bo lszew ick im  
reżim ie, by ło  dokonan ie  m asow ych  a resz ­
to w ań  w śród  in te lig en c ji po lsk ie j, b . w o j­
skow ych, b. p o lic jan tó w  itp . O dbyło  się to  
n a  sk u tek  św iadom ie  k łam liw ego  o św iad ­
czenia w  K ow nie  w obec p rzedstaw ic ie li 
w ładzy  sow ieckiej, że n a  W ileńszczyźnie 
p rzy go tow u je  się po w stan ie  po lsk ie . Z aa ­
resz to w an i w te d y  zostali p raw ie  w szyscy 
ci, k tó rzy  w  okres ie  o k u p ac ji litew sk ie j 
zn an i b y li L itw inom , jak o  p rzyw ódcy  i 
działacze polscy. W iększość ty ch  a resz to ­
w an y ch  zosta ła  w yw ieziona  w g łąb  R osji. 
N ie u leg a  dziś żadnej w ątp liw ości, że d la  
L itw inów  zn ienaw idzony  p rzez  n ich  u -  
s tró j bolszew icki b y ł św iadom ie  używ any  
ja k o  n arzędz ie  do w a lk i z po lskością.

C ały  now y i d aw n y  a p a ra t a d m in is tra ­
cy jn y  i po licy jny , uży ty  zosta ł d la  w y ła ­
p y w an ia  czynn ie jszych  jed n o s tek  spo łe­

czeństw a polskiego, o skarża jąc  ich oczy­
w iście  jak o  w rogów  lu d u  i p rzed s taw ic ie ­
li bu rżu az ji. P o lic ja  litew sk a  b y ła  oczy­
w iście  n a  usługach  NKW D . G ospodarcze 
w iadom ości u s tro ju  bolszew ick iego  p rz y ­
d a ły  się znakom icie  L itw inom , d la  w y d a r­
cia z r ą k  po lsk ich  re sz tek  polskiego s tan u  
posiadan ia . N ac jo n a lizac ja  dom ów  i 
w szelk ich  p rzed s ięb io rstw  p rzem ysłow ych  
i hand low ych , w reszcie  re fo rm a  ro lna , 
pozbaw iły  e lem en t po lsk i tego  w szy stk ie ­
go, co jeszcze ocala ło  za czasów  p o p rzed ­
niego reżim u. R efo rm a ro ln a  zniszczyła 
w reszcie  całkow icie  zn ienaw idzone  przez 
L itw in ó w  ziem iaństw o  polsk ie , zarów no  w  
K ow ieńszczyźnie  ja k  i n a  W ileńszczyźnie. 
W  sow ieck iej R epub lice  L itew sk ie j soc ja ­
listycznej w  treśc i, a  n arodow ej w  sw ej 
fo rm ie , całe ze ta tyzow ane  życie go sp o d ar­
cze i k u ltu ra ln e  dostało  się w  ręce  L itw i­
nów , go rliw ie  podszyw ających  się pod  b o l- 
szew izm  i ch ę tn ie  w y stęp u jący ch  w  ro li a -  
g ita to ró w  bolszew ickich . D ało  im  to  m oż­
ność dysponow an ia  stan o w isk am i i p racą , 
co zostało  w yk o rzy stan e  w  całe j p e łn i w  
ce lu  zn iszczen ia  e lem en tu  polskiego.

S to su n k i ta k  się zaostrzy ły , że w dać się 
w  to  m u s ia ła  p a r t ia  ko m u n isty czn a  i 
p rzed s taw ic ie le  cen tra ln e j w ładzy  sow iec­
k ie j. Szow inizm  litew sk i zosta ł po tęp iony , 
jak o  n iezgodny  z d uchem  k o n s ty tu c ji s ta ­
linow sk ie j. C hętn ie  w ysłu ch iw an o  w sze l­
k ich  sk a rg  n a  L itw in ó w  i naogó ł p om yśl­
n ie  je  za ła tw ian o . P o lepszy ły  się nieco s to ­
su n k i n a  ry n k u  p racy , w  szkoln ictw ie, a  
zw łaszcza w  dziedzin ie  p racy  k u ltu ra ln e j.

W  okres ie  d rug ie j o k u p ac ji sow ieckiej 
W ilno p rzeży ło  okres pew nego ro zk w itu  
te a tru , m u zy k i i sz tuk  p lastycznych , m i­
m o p rzeszkód  s taw ian y ch  ze s tro n y  m ie j­
scow ych w ładz  litew sk ich . P rzez  czas p e ­
w ien  lan sow ano  w śród  s fe r m ia ro d a jn y ch  
p ro je k t u tw o rzen ia  z W ilna  i W ileńszczyz- 
n y  au tonom icznego o k ręgu  polskiego, ze

w zg lędu  n a  p rzew agę  ludnośc i po lsk ie j i 
po lsk i c h a ra k te r  k ra ju . P ro je k t ten  za rzu ­
cono ze w zględu  n a  osob istą  in te rw e n c ję  
członków  rząd u  litew sk iego  na  K rem lu . 
O głoszono W ilno sto licą  R epub lik i, n a ­
p ły w  do W ilna  L itw in ó w  w zrasta ł, lecz 
m im o to  n ie  p rzew yższy li on i n o rm y  5 
proc. w  s to su n k u  do ogółu ludności m iasta .

P ew n e  sw obody w  dziedzin ie  k u l tu r a l­
nej ty m  żyw iej o d b ija ły  od coraz w iększe­
go uc isk u  po litycznego  i socjalnego , k tó ­
rego  p u n k tem  szczytow ym  b y ła  p ierw sza  
se r ia  w yw ozów , rozpoczęta  ju ż  p rzed  w o j­
n a  — 15.6.41 r.

L isty  osób, p rzeznaczonych  do w y w ie ­
zienia, p rzed e  w szystk im  Po laków , spo­
rządzone b y ły  przez litew sk ie  w ładze  so­
w ieck ie . W yw ożeniom  po łożyła  k re s  w y ­
czek iw ana z u tę sk n ien iem  w o jn a  i znow u 
"Wilno znalazło  sie w  sy tu ac ji, w  k tó re j z 
uczuciem  u lg i p rzy ję ło  zm ianę  o k u p an ­
tów , n ie  w ierząc , aby  N iem cy  od tw orzy li 
n iepodleg łość L itw y  i pozostaw ili w ładzę 
w  ręk ach  L itw inów . L itw in i n ie  da li je d ­
n a k  za w y g ran ą , trz y m a ją c  się ta k ty k i 
fak tó w  dokonanych .

K o rzy sta jąc  z tego, że pom iędzy  uciecz­
k ą  bo lszew ików  a w kroczen iem  w ojsk  
n iem ieck ich  do W ilna  p o w sta ła  pew n a  
p rze rw a , w y k o rzy sta li ją , opanow ując  
m iasto , a  po ty m  i ca łą  W ileńszczyznę p rzy  
pom ocy organizacji, p a rty zan ck ie j, u tw o ­
rzonej p rzez  p ron iem iecko  n astaw io n y ch  
t. zw. W aldem arasow ców . O rgan izac ja  ta, 
dokonaw szy  m asow ych  m ordów  n a  bez­
b ro n n y ch  m a ru d e ra c h  i ro dz inach  sow iec­
k ich , u tw o rzy ła  K om ite t O byw ate lsk i, 
k tó ry  o b ją ł w ładzę  n ad  m iastem  i okolicą 
i. p o w ita ł w k racza jące  w o jsk a  n iem ieck ie , 
jak o  p raw o w ita  w ładza m iejscow a.

Z now u n a s tą p iła  zm ian a  w a rty . U rzęd ­
n ic y  i działacze litew scy , sk om prom ito ­
w an i w sp ó łp racą  z bo lszew ikam i, u s tąp ili 
m ie jsca  W aldem arasow com . P rzesz li na  
n iższe s tanow iska , albo p o p ro s tu  p rzen ie ­
śli się do in n y ch  m iejscow ości.

(D okończenie n a s tą p i)
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W d ru g ie j połow ie s tyczn ia  w  sp raw ach  
po lsk ich  m am y  do zan o to w an ia  trz y  w y ­
d a rzen ia  dużej w agi.

C hronologiczn ie  p ie rw szem  21.1 je s t 
m ian o w an ie  p rzez  p rez . R aczkiew icza 
trz e c h  m in is tró w  w  rząd z ie  gen. S ik o r­
skiego. D w aj z n ich , M a ria n  S eyda, m in . 
bez  tek i, o raz  p ro f. W acław  K o m arn ick i, 
m in . sp raw ied liw ości, re p re z e n tu ją  w  
rząd z ie  S tro n n ic tw o  N arodow e, trzeci, 
J a n  K w ap iń sk i, m in . bez tek i, —  P P S . 
N ieobsadzone od śm ie rc i b . p. d r. H e rm a ­
n a  L ieb e rm an n a , t. j. od 21 p a ź d z ie m :k a  
1941 r., m in is te rs tw o  sp raw ied liw ośc i
znalaz ło  w reszcie  w  rząd z ie  po lsk im  n a  
em ig rac ji w łaśc iw ego  szefa  w  osobie p ro f. 
K o m arn ick iego . N iem niej zn am iennym  
je s t p o w ró t do rząd u  M. Seydy, k tó ry  w  
p rzem ó w ien iu  ra d jo w e m  z dn . 24.1 oś­
w iadczy ł, że zastrzeżen ia  jego  z lipca  u -  
b iegł. roku  n ie  b y ły  sk ie ro w an e  p rzec iw ­
k o  u k ład o w i z R osją , a  ty lk o  p rzec iw  n ie ­
k tó ry m  jego  szczegółom . P o  uw zg lęd n ie ­
n iu  ty c h  zastrzeżeń  postan o w ił on w ziąć 
u d z ia ł w  dalszej p racy  n a d  zb liżen iem  
polsko  -  sow ieckiem . „N ależy zapom nieć—  
m ów ił m in . S ey d a  —  o pew n y ch  dzie lą­
cych nas P olaków  różn icach , a  w ezw ać do 
p ra c y  w szystk ie  żyw io ły  po lityczne  p o l­
sk ie. D ziś m am y  p rzed  sobą jed n o  zagad ­
n ien ie : ja k  p rzyczyn ić  się  do zd ru zg o ta ­
n ia  N iem iec. W  zag ad n ien iu  tem  są dw ie 
k w estje : m ili ta rn a  i p raw n a . Tą drugą 
zajm ie się m in. spraw iedliw ości, prof. K o­
m arnicki, którego zadaniem  będzie sfor­
m ułow anie naszych żądań narodow ych na 
konferencji pokojowej."

FRONT ROSYJSKI
R ów no po •- s iedm iu  m iesiącach  n a jz a ­

c iętszych  w alk , ja k ie  w idziano  od p oczą t­
k u  d ru g ie j w o jny  św ia tow ej, g łów ne w ro ­
ta  M o sk w y  od zachodu , podobn ie  ja k  n ie ­
d aw n o  w ro ta  K au k azu  n a  K ry m ie , zosta ły  
z a trza śn ię te  p rzed  n iem ieck im  nosem : w  
dn . 21.1 w o jsk a  sow ieckie  za ję ły  M ożajsk. 
N iep rzy jem ność  tę  ra d jo  n iem ieck ie  za ­
k o m u n ik o w ało  sw oim  dop iero  w  4 dn i 
późn iej, gdy  R o sjan ie  zaszli ju ż  pod  R żew  
i W iaźm ę, o 100 k im . n a  zachód  od M o- 
ża jska , po d  W ielk ie  Ł uk i, z a ję li Ć hołm , 
T oropiec, Z a p a d n a ja  D w ina, O łenino, 
N ielidow o, Jo dk ino , gdy  są  ju ż  o 100 k im . 
od g ran icy  ło tew sk ie j, tu ż  pod  w ie lk ą  m a ­
g is tra lą  k o le jo w ą  K ijó w  —  W itebsk  — 
P e te rsb u rg . Z w łaszcza to  o s ta tn ie  zb liże­
n ie  g rozi p rze rw an iem  na jw ażn ie jsze j 
d rog i zao p a try w an ia  całego fro n tu  p ó ł­
nocnego w o jsk  gen. L oeba.

J a k  do tąd , je d y n y m  sukcesem  ń a  f ro n ­
c ie  w schodn im  'osiągn ię tym  przez  H itle ra  
od chw ili o b jęc ia  naczelnego  dow ództw a 
jest... p rzen iesien ie  k w a te ry  g łów nej ze 
S m oleńska  do M ińska, sk ąd  będzie  m ia ł
0 320 k im . b liże j do... dom u.

W praw dzie  w  ty m  sam ym  dn iu , k iedy
u p a d ł M ożajsk , N iem cy ogłosili odbicie 
T eodozji na  K ry m ie , a le  tego  znów  n ie  
p o tw ie rd za  M oskw a. B yć m oże te raz , gdy 
N iem cy  p rzy zn a li się do M ożajska, M o- 

-  ,sk w a  p rzy zn a  się do T eodozji.
Ze w szystk ich  zdobyczy w szystk ich  do- 

tvchczasow ych  ofensyw  H itle ra  n a  w sch o ­
dzie, trzy m a  sie jeszcze ty lk o  lin ia  O re ł—• 
K u rsk  — C harków , o b e jm u jąca  dziś n a j ­
d a le j • n a  w schód  w y su n ię te  pozycje  n ie ­
m ieckie . A le  do w szystk ich  trz ech  p u n k ­
tó w  te j l in ji  co raz  b liżej p o d su w a ją  się 
w o jsk a . T im oszenki. U p ad ek  głów nego 
p u n k tu , C harkow a, n a  k tó ry m  trzy m a  się 
c a ła  lin ja , pociągn ie  Za sobą. au to m aty cz ­
n ie  w y co fan ie  się N iem ców  z K u rsk a
1 O rła.

P om im o je d n a k  tych. oczyw istych  su k ce ­
sów  ro sy jsk ich , każdem u , k to  u w ażn ie  
śledzi n a  m ap ac h  p rzesun ięc ia  oku  w a l­
czących a rm ii, n ieo d p arc ie  n a rzu ca  się 
w niosek , że n ie  je s t to  k o n tro fen sy w a  
w odzów  sow ieckich , lecz —  stra sz liw e j z i­
m y  ro sy jsk ie j. To je j sk o s tn ia ła  ręk a , n ie  
d łoń  sztabow ców , n a  bezk resn e j m ap ie  
śn ieżnych  pó l w yznacza  czerw one d rog i

S P R A W Y  P O L S K I E
D rug iem  z ko le i w y d arzen iem  je s t zw i­

n ięc ie  w  dn . 22.1 pose lstw a  po lsk iego  w  
M adryc ie  n a  żąd an ie  rz ąd u  h iszpańsk iego , 
rzekom o z pow odu  n adużyć  p aszp o rto ­
w ych , ja k  ośw iadczy ł hiszp . n jin . sp raw  
zagr., a  pod  n ac isk iem  H itle ra , ja k  p isze 
„D aily  E x p re ss“ . N a p ro śbę  rząd u  po l­
sk iego op iekę  n a d  in te re sa m i p o lsk iem i w  
H iszp an ji o b e jm ie  dyp lom atyczne  p rz e d ­
staw ic ie ls tw o  C hile. W ydarzen ie  to  n ie  
zasług iw ałoby  m oże n a  za liczan ie  ^o do 
rzęd u  szczególnie w ażnych , gdyby  n ie  
d w ie  okoliczności: 1) p rzez  .H iszp an ję
w ciąż jeszcze odbyw a s ię , „p rzes iąk an ie"  
P o lak ó w  z F ra n c ji n ieokupow anej i sk ą d i­
n ą d  do P o r tu g a lj i  i da le j w  św ia t szerok i;
2) ta k  się ju ż  jakoś „ u ta r ło "  w  św ;ecie, 
że gdzie ty lk o  zw ija  się pose lstw a  po lsk ie , 
tam  w kró tce  n a s tę p u ją  dz ia łan ia  w o­
jenne...

T rzecie  w reszcie  w y darzen ie , to  p o d p i­
san ie  w  dn. 23.1 w  L o n d y n ie  u k ła d u  o 
k o n fe d e ra c ji po lsko  - czeskiej, r*a p o d s ta ­
w ie  d e k la ra c ji z dn. ll.X T -41  r.

U k ład  te n  zaw ie ra  n a s tęp u jące  p u n k ty :
1) R ządy  po lsk i i czesk i p rag n ą , ab y  k o n ­
fe d e ra c ja  ob ję ła  rów n ież  in n e  p ań s tw a  
środkow ej E u ropy ; 2) C elem  n a jś c iś le j­
szej w spó łp racy  i dob ro b y tu , oba p a ń s tw a  
b e d ą  p ro w ad z iły  w spó lną  po lity k ę  zag ra ­
n iczną , w o jskow ą, gospodarczą, fin an so ­
w ą, socja lną , kom u n ik ac ji, poczt i te le g ra ­
fów . 3) S tw orzony  zostan ie  je d e n  w sp ó l­
n y  sz tab  g łów ny  d la  celów  ob rony  w  cza­
sie p o ko ju  i jed n o  w spó lne  dow ództw o W 
czasie w o jny . 4) S k o o rdynow any  zostan ie  
h a n d e l zag ran iczn y  obu  pań stw , u jed n o li-

o dw ro tów  i pochodów  w ojsk , —  n ie  o łów ­
k iem , lecz te rm o m e trem . N iem a ta m  m y ­
śli, p rzew id u jące j cele w  dalekości, je s t 
n a to m ia s t m róz, św id ru ją c y  w  ciele do 
kości... O dbyw a się ta m  n ie  p lan o w e i 
p rzem y ślan e  ła m a n ie  f ro n tu  n iem ieck iego  
gdzie  trzeb a , lecz p ro s tack ie  i chao tyczne 
p rzep y ch an ie  tego  fro n tu  gdzie się da. Bo 
gdyby  by ło  inaczej, ju ż  dziś n iem ieck a  
k w a te ra  g łów na s ta ła b y  w  W arszaw ie, n ie  
w  M ińsku . H itle r  m a  szczęście...

D ALEK I WSCHÓD
W szystk ie  n iem a l w iadom ości z tego 

n ieszczęsnego f ro n tu  m ożna zaczynać od 
w yrazów : jeszcze i już.

Jeszcze A m ery k an ie  trz y m a ją  się n a  
F ilip in ach . Jeszcze  S in g ap o re  n ie  je s t zdo ­
by te . Jeszcze B u rm a  n ie  zosta ła  o p an o w a­
n a . Jeszcze, n ie  ca ły  C elebes je s t w  r ę ­
k ach  jap o ń sk ich . Jeszcze n a  B orneo  je s t 
tro ch ę  A ng lików  i H olendrów ...

A le  ju ż  p ie rw szy  d e sa n t jap o ń sk i w y lą ­
d ow ał n a  N ow ej G w inei. J u ż  d ru g i za ją ł 
•w yspę R ab au ł w  a rch ip e lag u  B ism ark a . 
J u ż  trzec i s ta n ą ł n a  w yspach  S alom ona. 
Ju ż  A u s tra lja  za rząd z iła  pow szechną m o­
bilizację ...

R a tu ją  sy tu ac ję  n a d a l dz ie ln i H o len ­
d rzy , k tó rzy  znów  n a jw ięce j s ta tk ó w  ja -  
p ońsk icn  za top ili w  d ru g ie j po łow ie  stycz­
n ia . O to lis ta  ty c h  s tra t:  1 p a n c e rn ik  za ­
top iony , 3 k rążo w n ik i zatop., 1 uszkodz.,
1 lo tn iskow iec  zatop., 4 k o n tr to rp . zatop .,
2 uszkodz., 28 tran sp o rto w có w  i 13 b a re k  
zatop . R azem  z p o p rzed n iem i s tra c iła  J a ­
p o n ia : 2 panc . za top . 2 uszk., 11 k rążow n . 
za top . 2 uszk., 2 lo tn iskow ce zatop ., 14 
k o n tr to rp . zatop. 2 uszk ., za top ione: 7 ło ­
dzi podw ., 2 traw i., 1 holow n. w odn., 84 
tran sp o rto w ce , 17 b a rek , 1 sza lupa . O gó­
łem  39 jed n o s tek  bo jow ych  i 102 t r a n ­
sportow e.

Z ogłoszonych przez  W aszyngton  w y n i­
k ów  dochodzen ia  w . sp raw ie  pogrom u flo ­
ty  am ery k ań sk ie j n a  H aw a jach  w  p ie rw ­
szym  d n iu  w o jn y  z Ja p o n ią  d o w iadu jem y  
się, że je d n a k  dow ódcy te j f lo ty  b y li o - 
s trzeżen i w  k ońcu  listopada , że na leży  się 
liczyć z a ta k ie m  jap o ń sk im  n a  F ilip in y  i 
P e a r l  H a rb o u r. M im o to n ie  poczynili żad ­
n y ch  k ro k ó w  zapobiegaw czych , n ie  zo rga­
n izow ali żadnych  p a tro li dookoła  H aw a­
jó w  w  w iększym  p ro m ien iu . N ie liczyli

cone ta ry fy  c e ln e  W dążen iu  do' s tw o rze ­
n ia  u n ji ce lne j. 5)' S ko o rd y n o w an a  zosta ­
n ie  po lity k a  m o n e ta rn a . K ażde pań stw o  
za trz y m a  w ła sn y  sy s tem  m o n e ta rn y  i 
w łasn e  b an k i, k tó re  b ęd ą  strzeg ły  s ta n u  
w a lu ty  w  każd y m  k ra ju . U sta lo n y  zosta ­
n ie  s ta ły  s to su n ek  jed n e j w a lu ty  do d ru ­
g iej. S) K o o rd y n ac ja  fin an só w  i sy s tem u  
podatkow ego  w  obu  k ra ja c h . 7) O praco ­
w a n ie  p lan ó w  w spólnego rozw o ju  i ad m i­
n is tra c j i k o le jow ej, w odnej i lo tn iczej, u -  
jed n o licen ie  o p ła t pocztow ych  i te łe -k o -  
m u n ik acy jn y ch . 8) P a ń s tw a  p o siad a jące  
p o rty  m o rsk ie  i rzeczne, oddadzą  je  n a  u -  
sług i w szystk ich  p a ń s tw  k o n fed e rac ji, a  
p a ń s tw a  n ie  p o siad a jące  tak ich  po rtów , 
p o p ie rać  b ęd ą  in te re sy  p a ń s tw  p ie rw ­
szych. 9) U jedno licen ie  p o lity k i szkolnej, 
soc ja lne j i k u ltu ra ln e j. 10) Sw oboda k o ­
m u n ik a c ji m iędzy  obu  k ra ja m i, zn iesien ie  
p aszp o rtó w  i w iz  w e  w za jem n ej k o m u n i­
k ac ji, sw oboda p o b y tu  i za ro b k o w an ia .
11) W zajem ne u zn an ie  k w a lif ik ac ji, d y ­
p lom ów  szkolnych , zaw odow ych , w y ro k ó w  
sądow ych, k o o rd y n ac ja  p ra w a  i w za jem ­
n a  pom oc p raw n a . 12) K o n s ty tu c ja  
p ań stw  k o n fe d e ra c ji zapew n ia  obyw ate-^  
iom  w olność su m ien ia , osobistą, n au k i, 
słow a i p rasy , p raw o  zrzeszan ia  się, ró w ­
ność w szystk ich  o b y w ate li w obec p raw a , 
p raw o  d ostępu  do u rzęd u  i godności, n ie ­
zależność sądów  i k o n tro lę  spo łeczeństw a 
n a d  rząd am i. 13) D la  p ro w ad zen ia  w sp ó l­
n e j p o lity k i w pro w ad zo n e  zostaną  w sp ó l­
n e  o rg an y  k o n fed e rac ji . 14) W spólne w y ­
d a tk i p o k ry w ać  b ęd ą  w szystk ie  p ań s tw a  

. k o n fed e rac ji . W  im ien iu  rząd u  R zeczypo­
spo lite j po lsk ie j po d p isa ł u k ład  am b. E d ­
w a rd  R aczyńsk i, w  im ien iu  C zechosłow a­
c ji —• d r. H u b e rt R ybka.

Z astrzeg a jąc  sobie k ry ty c z n ą  ocenę p o ­
szczególnych p u n k tó w  u k ład u , ,w n a jb liż ­
szych w y d an iach  Szańca, zaznaczam y tu  
ty lko , ż e  w  ogólności a k t  te n  odpow iada 
tem u , czego m ożna by ło  oczekiw ać po d e ­
k la ra c ji  z dn. 11.XI.1941 r., n ie  je s t je d ­
n a k  i n ie  m oże być n iczem  w ięcej, n iż  
projektem  przyszłego układu stosunków  
m iędzy  P o lsk ą  a  C zecham i. O rzeczyw i­
s ty m  u k ład z ie  ty c h  sto sunków  zd ecy d u ją  
oba n a ro d y  u  sieb ie, po odzyskan iu  w o l­
ności.

s ię  z a tak iem  z m orza, a n a p a d  z p ow ie­
trza . u w aża li za  n iem ożliw y  w ogółe i d la  
tegó  n ie  p rzygotow ali, ob rony  p rzec iw lo t­
n icze j. N ie  zm ien ili n a w e t m ie jsca  posto ­
ju  o k rę tó w  bo jow ych , k tó re  m ogło  być  i—  
ja k  się  okązało  —  by ło  do k ład n ie  w iad o ­
m o Japończykom .

I pom yśleć ty lko , że ta cy  dow ódcy b y li 
m ożliw i w  A m eryce  po  dw óch  la ta c h  
w ojny , w obec spodziew anego  starcia_ z 
p rzec iw n ik iem , zn an y m  z bezw zględności 
i zdecydow an ia  na  w szystko!

P rem . jap o ń sk i T oio om ów ił 21.1 p rzed  
p a rla m e n te m  sy tu a c ję  w o jen n ą  n a  D a le ­
k im  W schodzie. M iędzy in n em i zaznaczył, 
że J a p ó n ja  op an o w ała  g łów ne bazy  D ale ­
k iego  W schodu. H ong-K o n g  i pó łw ysep  
M ala jsk i zam ien ione  zo stan ą  n a  b a s tjo n y  
o b ro n n e  w ie lk ie j A zji. Jeże li A u s tra lja  i 
In d je  Hol. o raz  rząd  c h iń sk i w  C zu n g -K in - 
gu  n ie  z ap rze s tan ą  oporu , to  zo staną  
zm iażdżone. L udność  F ilip in  i B irm y  m o ­
że liczyć n a  n iezależność, je ś li u s to su n k u ­
je  się p o zy tyw n ie  do Ja p o n ji.

D z ia łan ia  m o rsk ie  om ów ił dow ódca f lo ­
ty  jap o ń sk ie j. O św iadczy ł on, że m a ry n a r ­
k a  ja p o ń sk a  p a n u je  w  rzeczyw istośc i n a  
ca łym  P aey fik u , od  In d ji H ol. aż do za ­
chodn ich  w ybrzeży  A m eryk i. W n a jb l iż ­
szym  czasie o p e rac je  flo ty  jap o ń sk ie j zo­
s ta n ą  rozszerzone. O d po czą tk u  w ojny , 
w e d łu g  jego  sp raw ozdan ia . Jap o ń czy cy  
za top ili: 7 p an ce rn ik ó w , 2 lo tn iskow ce, 2 
k rążo w n ik i, 6 k o n trto rp ed o w có w , 18 ło ­
dzi podw odnych  i 26 in n y ch  jed n o s tek  
flo ty  w o jen n e j. U szkodzili: 4 p an ce rn ik i, 
6 k rążo w n ik ó w , je d e n  lo tn iskow iec  i 3 
k o n tr to rp ed o w ce . F lo ty  h an d lo w e j z a to ­
p iono 35, a  uszkodzono  28 s ta tk ó w  nie>- 
p rzy jac ie lsk ich . Z dobyto  lu b  za rek w iro ­
w ano  81 s ta tk ó w  n iep rzy jac ie lsk ich , p o ­
n a d to  jeszcze 100 in n y ch  m n ie jszy ch  je d -
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nostek . Z estrze lono  około 1000 sam olo tów  
n iep rzy jac ie lsk ich . S tra ty  jap o ń sk ie  w y ­
noszą: 4 ko n trto rp ed o w ce , 4 po ław iacze 
m in , 07 sam olo tów  oraż uszkodzony  k r ą ­
żow nik.

Z e sp raw o zd an ia  tego w idać, że J a p o ń ­
czycy, ja k o  zdoln i naśladow cy , zdążyli 
p rz e ją ć  od N iem ców  sz tukę  w y g ry w an ia  
w o jen  języ k iem  i- łg a n ia  bez sk rupu łów . 
L is tę  s t ra t  f lo ty  jap o ń sk ie j p row adzim y  
sum ien n ie  od p oczą tku  w o jn y  n a  P a c y ­
f ik u  i je ś li są  w . niej jak ie ś  n ied o k ład n o ­
ści, to  raczej n a  ko rzyść  Ja p o n ji. A  tu  
ad m ira ł jap o ń sk i p o d a je  9 n ieznacznych  
jed n o s tek  bo jow ych  i a n i jed n e j tr a n sp o r­
tow ej !

FRONT L IB IJSK I
P om im o S krupu la tnego  p iln o w an ia  p rz e ­

p ra w  p rzez  m orze  Ś ródziem ne, flocie a n ­
g ie lsk ie j n ie  udało  się ściśle izolow ać gen. 
R om m la. M usia ł on n a w e t o trzym ać  znacz­
n e  posiłk i, skoro  m ógł n ie  ty lko  oprzeć się 
a tak o m  pod  A gedab ia , lecz rozpocząć 
ko n tro fen sy w ę  i odepchnąć  A nglików  aż 
pod  B enghasi. O becnie  bó j toczy  się ta m  
o 120 k im . n a  p o łudn io -w sehód  od tego  
po rtu .

N ie  są  to  oczyw iście b o je  w  ro d z a ju  np . 
zm agań  n a  fro n c ie  ro sy jsk im . W  A fryce  
ta k ty k a  je s t inna . W alczą tam  n iew ielkm  
zm otoryzow ane oddziały , k tó ry ch  p rze su ­
n ięcia , n a w e t n a  znaczne odległości m e  
p rzesąd za ją  o n iczem . T rzeba  je d n a k  
przyznać , że gen. R om m el znów  okazał się 
lep szym  tak ty k iem , n iż  dow ódcy  a n g ie l­
scy i p o tra f ił og ran iczyć o fensyw ę a n ­
g ie lską  w  L ib ji znów  ty lk o  do okolic 
B enghasi.

FRONT ZACHODNI
W  północnej I r la n d ji  w y ład o w ały  p ie rw ­

sze oddziały  am ery k ań sk ieg o  k o rp u su  
ekspedycy jnego  w  E urop ie . Na. czele ty ch  
w o jsk  stoi gen. H artee , jed en  z n a jle p ­
szych g en era łó w  U SA.

.PERSPEKTYW Y OGÓLNE
W  n iem ieck ie j a k c ji w o jen n e i odróżnić 

m ożna ok resy  d z ia łań  zaczepnych, po k tó ­
ry ch  p rzychodzą  zazw yczaj tygodn ie  i 
m iesiące  w y pełn ione  in ten sy w n a  ak c ią  
po lityczna . T ak i w łaśn ie  ok res p rzeży w a­
m y  obecnie . P odczas gdy w o jsk a  n iem iec ­
k ie  co fa ją  się w  R osji i w  L ib ji, d y p lo m a­
c ja  n iem iecka  a ta k u je  n a  całe j lin ji .

W  B udapeszcie  b aw ił w  p ierw szych  
dn iach  s tyczn ia  R ib b en tro p , w  k ilk a  dn i 
później nodąży ł ta m  jego  w łosk i ko lega  
h ra b ia  C iano, a  n a s tęp n ie  m a rsza łek  K e i-  
te l. W  G arm isch  sD otkali sie dow ódca f lo ­
ty  n iem ieck ie j w ie lk i a d m ira ł R a e d e r  z 
w icem in is trem  w łosk im  R iccard im . po ­
czerń n a s tąp iło  p o d p isan ie  w  B e rlin ie  n o ­
w e j k o n w en c ji w o jskow ej n iem ieck o -w ło - 
sko  -  jap o ń sk ie j. D oda im y  jeszcze, że d y ­
plom  a ci a  R zeszy ro zw ija  b a rd zo  energ icz­
n a  dzia ła lność  w  A nkarze , w  M adryc ie  i 
w  sto licach  A m ery k i po łudn iow ej.

J e s t  rzeczą w ysoce p raw dopodobna , że 
ca ła  ta  ak c ja  znajdz ie  sw ój ep ilog  w  n o ­
w y m  u d e rzen iu  osi. n ą  pożycie  m o carstw  
sp rzym ierzonych  w  E u ro p ie , lu b  A fryce. 
Wie hedzie  to  u d e rzen ie  osta teczne, po 
k tó re m  H itle r  .spodziewa sie zak o ń m em a 
w ń jny . B odzie to  raczki w stęp  i p rz y g ry w ­
k a  do ciosu, k tó rv  N iem cy  spodziew ają  
się zadać R osii w  e.iagu ro k u  bieżącego.

A le o fensyw a n a  fro n c ie  w schodn im  n ie  
m oże ru szyć  p rzed  m ajem .- N ie pozw olą 
na. to  w a ru n k i a tm osferyczne, an i s tan  
d róg  ro sy jsk ich . P rzed tem  H itle r  p o trz e ­
b u je  sukcesu  n a  w iększą  skalę . O dnieść 
go m oże ty lk o  n a  ied n y m  z fro n tó w  w a l­
k i p rzeciw ko  W ielk iej B ry ta n ji.

R zeczoznaw cy w ojskow i w szystk ich  
k ra jó w  g łow ią się obecnie  n a d  tem , gdzie 
n a s tą p i w czesną  w iosną  lu b  jeszcze w  zi­
m ie  uderzen ie  n iem ieck ie .

M ożna snuć ró żn e  p rzypuszczen ia  i h o ­
roskopy . N a po p arc ie  żadnego z n ich  n ie ­
podobna przy toczyć d ecy d u jący ch  a rg u ­
m en tów . A le jed n o  je ś t  p ew ne: H itle r  m u ­
si szybko p rze jąć  znow u in ic ja ty w ę  w  
sw e ręce. B ie rn a  p o staw a  n a  fro n tach  
w alk i, zaw iera  w  sob ie  og rom ne n iebez­
p ieczeństw o  ro zk ład u  od do łu  i od góry , 
ja k  teg o  dow odzą b u n ty  genera łów , a  o- 
s ta tn io  trag iczn a  i  w y m o w n a śm ierć  m a r ­
sza łka  v. R eichenaufa.

S y tu ac ja  N iem iec w  p rzeddz ień  a k c ji w  
ro k u  1942 będzie  pod  w szystk iem i n iem a l 
względam i, znaczn ie  gorsza, an iże li o te j 
sam ej po rze  w  ro k u  ub ieg łym . P rz e d e ­
w szystk iem  pod  w zględem  s tra teg icznym . 
P rzed  ro k iem  N iem cy n ie  m ia ły  fro n tu  
lądow ego, z są s iad em  w schodn im  u trz y ­
m y w ały  s to su n k i p rzy jazn e , g d y ' dzisiaj 
eo n a jm n ie j po łow a ich sił u w ik ła n a  je s t 
w  ciężkich  w a lk ach  n a  w schodzie. W ażna 
je s t rów n ież  sp raw a  rez e rw  ludzk ich . 
N iem com  coraz tru d n ie j p rzychodzi u zu ­
p e łn ian ie  s tra t, pow ołano  ju ż  n a js ta rs z e  
roczn ik i, sp ad ek  re ze rw  je s t w idoczny. 
T em  się tłum aczy  n ac isk  n a  p ań stw a , s to ­
ją c e  u  boku  N iem iec, a  w  p ie rw szy m  rz ę ­
dzie n a  W ęgry, od k tó ry ch  żąd a  się m ięsa  
a rm atn iego ,

C zynn ik iem  n iem n ie jsze j w ag i je s t 
sp raw a  m .aterja łów  p ędnych . N ie w iem y 
ja k ie  są  n iem ieck ie  zapasy  ro p y . A le w ie ­
m y  napew no , że są  m n ie jsze  n iż  p rzed  ro ­
k iem , gdyż n ie  było  sk ąd  uzu p e łn ić  ich 
u b y tk u . Z użycie p a liw a  n a  fro n c ie  w csho - 
dn im  je s t o lbrzym ie. N iem cy zaś liczy ły  
na  to, że jeże li n a w e t k a m p a n ja  p rz e trw a

' PRZEMYŚLNOŚĆ DYPLOM ACJI

P . A lfred  W ysocki, b . poseł R zp lite j 
po lsk ie j w  B erlin ie  (p rzed  L ip sk im ) i w  
R zym ie (p rzed  W ien iaw ą), je s t p ostac ią  
zb y t zn an ą  w  Polsce, ab y . dzia ła lność  jego 
n ie  m ia ła  in te reso w ać  ogółu. Z w łaszcza w  
ta k im  czasie, ja k  obecny  i w obec fak tu , 
że „ K ra k a u e rk a "  zupe łn ie  o fic ja ln ie  po ­
d a ła  w zm iankę  o jego  w izycie  now orocz­
ne j, złożonej u  gen. gub . F ra n k a  w  K ra ­
kow ie. .

N ie p ie rw szy  to  ra z  odw iedza p. W ysoc­
k i tego  d y gn ita rza , k tó ry  podobno je s t je ­
go ko lega czy p rzy jac ie lem . W  ta jn e j p r a ­
sie po lsk ie j b y ła  ju ż  n o to w an a  ie d n a  p o ­
d obna  w izy ta  i n o tu ją c  obecnie  d rugą , 
n ie  m am y  zam ia ru  po w ta rzać  ty c h  n ie m i­
łych  uw ag, ja k ie  w ypow iedziano  w ów ­
czas, w  zw iązku  z ow ą —  z a p ew n em ieco  
je d n o s tro n n ą  —  w y m ian ą  grzeczności n a  
W aw elu .

M am y n a to m ia s t zam ia r i obow iązek  
p rzes trzec  p. W ysockiego, że jeś li go —  
jak o  P o la k a  —  n ie  m ierz i ta  zażyłość z 
szefem  b andy tów , zb ro d n ia rzy  i ło tró w  o- 
k u p acy jn y c h , to  n iech  się n ie  łudzi, że 
zdo ła  okup ić  ją  w  oczach spo łeczeństw a 
po lsk iego  jak iem iś k o n cesy jk am i ze s tro ­
n y  tego  d o k to ra  obo jga  p ra w  z łodzie j­
sk ich : n iem ieck iego  i w łoskiego.

W  P o lsce d o tąd  n ie  zn a laz ł się an i je ­
den  Q uissling , k tó reg o  trz e b a  szukać, a

O F I

B y stry  10, G en ia  10, K upcow a 20, 
Szczecin 5, W o jtek  T . 2, P ra sa  30, W ieś 
10, bezim . 2, W olność 12, D obre  serce  20. 
G iga 10, PI. G. 25, K o tek  m a jo w y  500, 
I  V ic to rv  42 500. D iese l 150, 7,b. 7 . 16, 
.Tusz 25, G ry f 17, -Sowa 10. .Turek 5. B azy ­
li 5. N r. 1 2. L isy  75. A d d a  50, B ies 20, 
M -38 20. O. H. 2, A .N.A. re sz ta  XT 200, 
Ą.N.A. XTI 600. A. N. A. I (500, Józef G lo ­
b ie! 30, ,T. D. 70, J .  D. 10 kg. w azeliny , 
C h ro b ry  10. S ta lin  5. L en in  5. Z byszek  z
O. 5. p ip . P . 70. M iko ła j 2. S łow acki 10, 
Z. K . 1, B ady lasz  15. C ebu la  5. G oebbels 
5, ,T. G. 20, O. 5, Z ły  R en  10, J .  G. 30, F i 5, 
•T. M. 5, x v  1, S. W. 2, L .K . 5, M ojżesz 100, 
Z endow icz 15, B ilski 10, T a d  5, S y lw ia  200, 
W ilk  9.10, C iastk a  1.15, S to la rz  200, „C “ 
200, L ipow sk i 5, M ru k  25, B. cer. Z .K.M . 
30, R odzina  52, E.S. 20, A lek san d e r 10, 
Z aw zię ty  15, T rw a 15, D am  m u sią  13, M a- 
k u ś  20, Z a k rę t 15, R oboczki 30. K ra j 20, 
R od ro  7, G d ań sk  20, S y lw ia  11, S to la rz  20, 
M ru k  7, J u re k  20. W isła  20, Z ag łoba  20, 
161 —  5, 1896 —  5, 16 —  15. B ed n arz  U , 
B oso 20, G rab ie  7, Ż aden  20, M ru k  25, 
S osnow ski 27, G es 5, K am ień  5, F io łeczek  
5, Z nicz 5, S ty l 4.50, U m ow a 3, P ro c e n ty
150.50, K ok  2, P a n  12, Ja d w ig a  20, N.W. 
10, L .K . 25, S2 20, B am  5, P eze t 3, S w o jak  
10, D rab  13, S.S. 19, O rzeł 4, R ob inson  2, 
C h ro b ry  5, P arow óz 10, J u r .  W. 10, B ia ły  
K . 5, od 2 synów  100, L ech  20, B ok 10, 
K o stiu ch n ó w k a  3, S a lom ea  20, U P 1-A  25, 
W y trw a ły  5, A .K. 5, U .K . 2, J .K . 10, Z. 2, 
Z a r  5, K a n a re k  10, D ołęga 2, T a p e ta  5,

zim ę, tó  b ędz ie  to  ok res p rz e rw y  w  dz ia ­
łan iach  w o jen n y ch . T ym czasem  w a lk i 
t rw a ją  z n ie s łab n ącą  in tensyw nośc ią , co 
po w o d u je  og rom ne zużycie ben zy n y  i to  
b en zy n y  n a tu ra ln e j n ie  syn te ty czn e j, za ­
m arza jące j p rzy  w ie lk ich  m rozach . D o­
w óz zao p a trzen ia  p rzy  pom ocy sam ocho­
dów  n a  n iezm ierzonych  p rzes trzen iach  
f ro n tu  w schodniego  pożera  p o tw o rn e  ilo ­
ści pa liw a .

J e s t  to  czynnik , k tó ry  N iem cy  coraz 
w ięcej m uszą  b ra ć  pod  uw agę. C oraz w ię ­
cej tru d n o śc i sto i n a  ich  drodze. M inął 
czas, gdy słabość p rzec iw n ików  oraz  s iła  
i zasoby  w ła sn e  o tw ie ra ły  p rzed  N iem ca­
m i n ieog ran iczone  w p ro st p e rsp ek ty w y  
sukcesów  w o jennych . M uszą one o g ran i­
czać gię w  szafow an iu  m a te r ją łe m  lu d z ­
k im  i w  zużyciu  surow ców .

P rz e s ła n k ą  k ażde j ak c ji n a  in n y ch  f ro n ­
ta c h  w o jen n y ch  je s t s tab ilizac ja  f ro n tu  
w schodniego  p rzy n a jm n ie j do późnej w io ­
sny. Jeże li się to  N iem com  n ie  uda , u d e ­
rzen ie  w  A fryce  czy n a  M orzu Ś ródziem ­
n y m  będzie  ty lk o  trw o n ien iem  sił.

I  DYPLOM ACJA PRZEM YSŁU

cóż dopiero  tak i, k tó ry  przychodzi sam  z 
gotow ą o fertą!

Z podobnem  ostrzeżen iem  zw racam y  się 
ró w n ież  do p ew n ej g ru p y  szanow nych  
p an ó w  z pośród  naszych  t. zw  „sfe r go ­
spodarczych", k tó rz y  w-brew stan o w isk u  
w iększości po lsk ich  p rzem ysłow ców , po ­
s tan o w ili ude rzy ć  czołem  o K rzeszow ick ie  
p rog i i  w ym odlić  od tegoż a rc y -z b ira
F ra n k a  u ru ch o m ien ie  części p rzem ysłu
polskiego. Idzie  ty m  pan o m  rzekom o o
p o p raw ę  doli ro b o tn ik a  po lsk iego  i w  ty m  
celu  zgłosili gotow ość szybko, g o rliw ie  i 
sum ienn ie ... d o zb ra jać  a rm ję  n iem iecką  
n a  w schodzie.

P ozostaw cie  panow ie  ro b o tn ik a  p o lsk ie ­
go w  spoko ju , to  n ie  d la  w as kom pan .

R ob o tn ik  p o lsk i n auczy ł się g łodow ać 
n ie  don iero  te raz , gdy  rządz i w  P o lsce  
..jego k a jd a n ia rs k a  m ość“ d r. F ra n k . O n 
to  ju ż  u m ia ł rob ić , gdy  P o lsk ą  rząd z ił 
„ L ew ia tan "  z z ak am ark ó w  szesnaste j
b ry g ad y .

R obo tn ik  po lsk i zna dosto jność  sw ej n ę ­
dzy  n ie  gorzej, n iż  nędzę  w aszej d o sto j­
ności i s tać  go jeszcze n a  to , b y  p lu n ą ć  w  
ś lep ia  o k u p an to w i i tym , co m u  w ie rn ie  
chcą  służyć, co za och łap  rzu co n y  z n ie ­
m ieck iego  sto łu  ja k  psom , go tow i są  sp rze­
dać  godność P o lak a , zaszargać  d u m n y  
sz ta n d a r  n a ro d u .

R Y

Ch. D. 10, Y. 8, L es ław  5, D rzazga 5, S ie ­
k ie ra  35, S ep  16.70, G ru p a  S erw is  R m .
2.50, G ru p a  S erw is  3, L as 5, O leś 20, D. 4, 
S ocha 40.80, D. G ran ica  4, D ab  7, J a - ,  
st.rząb 9, S.K . 1, Ś w ieżaw ski 360, P o ra j 
300, O lean d er 20, T uba 300. S y lw ia  150, 
..100“ 100. ,.101“ 100. N asiona  300, bezim . 
5, B ro n ia  5, S ta w a  10, W andeczka 10, F ry -  
da  20, od A.W. 20. ro zb ity  b im b e r 50, Zna­
leźne 2. D rzew ice 2, R . 3. M ścicielow iec 5, 
S te fek  50, W ózki 10. Sokół 5. S ęk  5. L eon  
10, Cis 5. K osa 5,, O sa 5. W u P e  3, K ru p ­
n ik  Itr. L u ty  20. R az 10, P re n u m e ra ta  8, 
C ie rn ik  4, S k ła d k a  4, R ogacz 10, K .M .7 42, 
O m sk 10, O rzeł 5, S te fa n  10, P e lag ia  5, 
K u n eg u n d a  S itko  20. C zako 15, C u k ie r 60, 
Ż. Ż. 15.50. bezim . 30, W .B. 10, L.M . 10, 
D zidzia 5, N ikodem  S. 20, K ozie łł 4, T eo­
d o r  4, B ogdan  4. N apo leon  4, C em en tow - 
sk i 5, A lek san d e r 50, R om  10, P o cz - 
w a rk a  5. Sprostowanie. D ąb ró w k ą  S. 10. 
S erdeczne podz iękow an ie  P .P . C h lib  i K a ­
m ień . x  —  10, kg . m ak i. Pow tarzam y: 
Sosnow ski 250. Za „Szaniec B olesław ów ": 
„962“ —  5, X  —  l.-T .T . 5, A l. 5. A. 5, 
D. 10, A li 15, x  0.50,, E w a 100, „66“ 500, 
JW  900, W14 5.

E w a — p o tw ie rd zam y  odb ió r w ypoży­
czonego n am  pow ielacza . D bdatkow e p o ­
tw ie rd zen ie : u p a rty , ABC i in n i ra zem  160 
zł., B o ru ta  20, N a po h y b el 100, x y  100, R. 
200, IK  100, W iecha 20, P rzem sza  20, M ól 
50, B a te r je  12, R y b k a  20, SS 50, K in d e r  II 
10, P io tr  S k a ła  5, P io tr  S k a ła  8, W ąs 7, 
H en  5, G ospodarz  5, W ałek  5, P ro m y k  2.


